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Czmarty drogouiskaz
perspektywa

ó d ry
P olem iczny a r ty k u ł w  „D z ie n n ik u  P o l­

s k im “  z jedną  z naszych „p e rs p e k ty w  Od­
r y “  zahaczył o ważne zagadnienie, o n a j­
w ażnie jsze bodaj zagadnienie naszej p o li­
ty k i zagran iczne j, o nasz stosunek do N ie ­
m iec, jego p ro g ra m ow y ksz ta łt, o drogo­
wskaz, ja k  to  a u to r ok re ś lił. W szystko, co 
w  te j sp raw ie  dotąd się pisze i  rob i, jes t 
ty lk o  sygnałem , sygnałem  je s t także nasza 
ru b ry k a  „Co rob ią  N iem cy“ , bo ja k o  sy­
gna ł b y ła  pom yślana (w  lip c u  1945 w y d a ­
w a ło  się zresztą jeszcze, że na d ługo nam  
w ysta rczą  same sygnały). Tym czasem  spra­
w a N iem iec p rz y b ra ła  n ieoczekiw an ie  szyb 
k i rozw ó j w  k ie ru n k u  coraz w iększe j swo­
body po lityczn e j i  coraz b u jn ie jsze j rege­
n e ra c ji przem ysłu , życia k u ltu ra ln e g o  i  td. 
T a k i ob ró t sp raw y zaskoczył nas n iem ile , 
n ie  b y liś m y  na to  p rzyg o tow an i i  d latego 
dziś s to im y  wobec N iem iec bez jasnego i 
rozum nego p rogram u, bez w łasnego d ro ­
gowskazu, obciążeni za to dz iedzicznym i 
uprzedzeniam i. S logany n ie  zastąpią p ro ­
gram u, choćby ich  is tn ien ie  b y ło  słuszne i  
uzasadnione. Co rob ić?

P ró b y  zarysow ania  tak iego p ro g ra m u  po­
ja w ia ją  się. N a jw artośc iow szą  pozycją  z te j 
dz iedziny to  Osm ańczyka „S p ra w y  P o la ­
k ó w “ . P róba  to  śm ia ła  i  o ryg ina lna . N ie 
spo tka ła  się n ies te ty  z żadną rzeczową k r y ­
tyką . W praw dz ie  po lem izow ano z n ią  w  
k i lk u  p ro w in c jo n a ln y c h  dz ienn ikach  ale 
p o le m ik i te a n i n ie  zdo ła ły  oba lić  a rg u ­
m en tów  Osm ańczyka an i w n ieść rzeczy 
nowych.

Chodzi o drogowskaz, słusznie. O drogo­
wskaz, odpow iada jący w  p e łn i naszym  do­
św iadczeniom  h is to rycznym , naszemu ak ­
tua lne m u in te reso w i narodow em u, a także, 
je ś li chce być drogowskazem  w  p e łn i re ­
a ln ym  —  m iędzynarodow em u k lim a to w i 
po litycznem u. Te zasady, k tó re  w y d a ją  m i 
się słuszne i  niewzruszone, n ie  pozw a la ją  
iść prosto  pod ług  ja k ie g o k o lw ie k  is tn ie ją ­
cego ju ż  drogowskazu. M us im y  postaw ić 
w łasny.

Rzecz dziw na, że n iep rzy jac ie le  koncep­
c ji  Osmańczyka, p rze c iw s ta w ia jąc  m u  d ro ­
gowskaz sow ieck i ( „a n ty n ie m ie c k i“ , ja k  
tw ie rdzą , choć ta k im  być on n ie  może, n ie  
zn ios łaby tego choćby ty lk o  soc ja lis tycz­
na ideo log ia  panu jąca w  Rosji), n ie  zau­
w a ży li, iż  w y ro s ły  one z m y ś li S ta lina . 
„H it le rz y  przychodzą i  odchodzą a na ród  
n ie m ie ck i ży je “  —  te słowa p a d ły  w  m o­
m encie, k ie d y  jeszcze d y m iło  się nad N iem ­
cam i od k lę s k i i  k ie d y  Europa, oszołom io­
na zw ycięstw em , o przyszłości N iem iec m y ­
ś la ła  m a ło  i  bezprogram owo. Te słowa b y ­
ły  d la  N iem ców  p ierw szą otuchą lecz ró w ­
nocześnie b y ł to  także p ie rw szy  drogo­
wskaz, zarys całego w ie lk ie g o  p rogram u, 
rea lizow anego potem  konsekw entn ie  we 
w schodn ie j s tre fie  oku pa cy jne j. Rosjan ie  
m a ją  drogowskaz. Cechą jego je s t m ariaż  
rea lizm u  po litycznego z konsekw encją  ide ­
owo -  socja listyczną. Rosjan ie  n ie  budo­
w a li go na w ie lk ic h  dośw iadczeniach h i­
s torycznych , bo ta k ic h  n ie  m ie li a zresz­
tą p o lity k a  sow iecka je s t p o lity k ą  żywą, 
opartą  o żyw y  i  zm ienny  p rą d  życia, n ie  
u fa jącą  dośw iadczeniom  z in n e j epok i an i 
n ie  w ierzącą w  niezm ienne, t. zw. p rz y ro ­
dzone cechy jak iegoś narodu, w  ducha na ­
rodu, ja k  się to  określa . Z a tkną ć  drogo­
wskaz na w yso k im  kopcu doświadczeń h i­
s to rycznych  to  rzecz ła tw a  i  h iem a l m e­
chaniczna, ale przecież n ie  o to chodzi w  
a k tu a ln y m  życiu  po lityczn ym . K to  ta k  
p ragn ie  uczyn ić  w  Polsce, ten  napewno 
n ie  p rzyczyn i się w  sposób p o z y ty w n y  do 
zbudow an ia  rozum nego p rog ram u po lsk ie ­
go w  stosunku do N iem iec. Inacze j chce 
O sm ańczyk. W zorem  kon cep c ji sow ieckie j 
ja k o  podstaw ę do w sze lk ich  rozw ażań nad

drogowskazem  p o lsk im  oznaczył fa k t, że 
na ród  n ie m ie ck i n ie  przes ta ł is tn ieć  i  nie 
w y n ió s ł się z E u ropy  na jakąś  obojętną 
planetę. Z  ty m  trzeba się pogodzić. Osmań­
czyk poszedł także i  da le j. Że zupe łn ie  n ie ­
zależnie od tego, czy m y  chcemy, N iem cy 
będą się ro z w ija ć  i  róść, odbudow yw ać i  
dystansow ać nas gospodarczo. Tego zaś 
p ro g ra m  sow ieck i n ie  m ów i, bo m ów ić  o 
ty m  n ie  m usi. A lb o w ie m  rozw ó j N iem iec 
leży także i  w  rękach  R osji. T u  m us im y 
zatem  dope łn ić  Osmańczyka. W  ty m  p u n k ­
cie m us im y p ro g ra m  nasz oprzeć mocno
0 Rosję i, ta k  sprzym ierzen i, będziem y 
m ie li na ty le  s iły  i  a tra k c ji że i  od nas za­
leżeć będzie rozw ó j p rzysz łych  N iem iec. 
To w szystko  są je d n a k  luźne uw ag i, k tó re  
n ie  rozs trzyga ją  jeszcze py ta n ia , ja k im  po­
w in ie n  być nasz drogowskaz.

S ygna ły  są rzeczą ważną. Uczą rozum ieć
1 przen ikać  N iem ców . Dziś ju ż  np. uka zu ją  
się w  pras ie  n iem ie ck ie j a r ty k u ły  na tem at: 
J a k im  po w in ie n  być rząd  n iem ieck i?  ( „B e r ­
lin e r  Z e itu n g “ , n r  233). Z  a r ty k u łó w  tych  
w y n ik a , że N iem cy dok ładn ie  śledzą w y ­
darzen ia m iędzynarodow e i  że ko rzys ta ją  
z doświadczeń, z ja k im i sp o tka li się ich  
sa te lic i, szczególnie W łosi, na  k o n fe re n c ji 
p a rysk ie j.

U s taw ia jąc  drogowskaz m us im y go usta­
w ić  ponad ho ryzon ta m i b ieżących w y d a ­
rzeń i  sp raw  a przede w szys tk im  ponad 
górą przesądów i  uprzedzeń. W szystko to 
dziś m ożna ju ż  złożyć do lam usa ir ra c jo -  
na lności, k tó ra  w  p o lityce  je s t n iepo trzeb­
na. T rzeba się będzie is to tn ie  pow ażnie za­
stanow ić, ja k  po w in ie n  się nasz rząd  usto­
sunkow ać do nowopow sta łego rządu n ie ­
m ieckiego. N ie  chodzi o ogó lny stosunek, 
bo w  ty m  pó jd z iem y za b lis k im i nam  po­
lity c z n ie  m ocars tw am i. Chodzi o szczegó­
ły , o szczegóły, k tó re  n ie  dzie lą  np. R os ji 
i  N iem iec ale k tó re  nas od n ich  oddzie la ją . 
Szczegóły, k tó re  są n a tu ry  geopolitycznej, 
na rodow ościow ej, gospodarczej. N aw e t na­
rodow ościow ej, chociaż n ie  będzie u  nas 
m nie jszości n iem ie ck ie j. A le  w  N iem czech 
będzie d ługo jeszcze is tn ieć  p ro b lem  w y ­
siedleńców  n iem ie ck ich  z Z iem  O dzyska­
nych, k tó rz y  będą się s ta ra li nada l ją trz y ć  
s tosunk i a pew n ie  także i  w p ły w a ć  na bieg 
p o lity k i n iem ie ck ie j. Już te raz m ó w i się 
w  N iem czech o rep reze n tac ji w ys ied leń ­
ców (F lüch tling e , ja k  ich  się nazywa) w  
p rzysz łym  rządzie n iem ieck im , przez co n ie  
ty lk o  n ie  zam ierza się w to p ić  ich  w  spo­
łeczeństwo n iem ieck ie  ale uw aża ich  się za 
odrębność po lityczn ą  a w  pew nym  sensie 
także narodowościową. P rob le m  g ra n icy  
będzie także elem entem  zadrażnień. Obec­
na g ran ica  na Odrze je s t zła. W łaśc iw ie  
stw orzono no w y  G dańsk d ługości k ilk u s e t 
k ilo m e tró w . G ran ica  będzie dobra i  d la  
N iem ców  n ie  będzie powodem  do zadraż­
nień, lecz n a jw y ż e j do tęsknot, je ś li p rze ­
sun ię ta zostanie nieznacznie poza le w y  
brzeg O dry.

To ty lk o  p rzyk ład ow o  podane p rob lem y. 
To także sygna ły  ale ju ż  sygna ły p ro g ra ­
m ow e ta k  ja k  je s t n im i ks iążka O sm ań­
czyka.

Chodzi o drogowskaz. In n i ju ż  sw oje d ro ­
gowskazy m ają . M ożem y je  w y liczyć . 
P ie rw szy —  to  drogowskaz ro sy jsk i. D ru ­
g i p o s ta w ili Ang losasi (różn ice m iędzy A n ­
g lik a m i a A m e ryka n a m i są ty lk o  różn ica­
m i ta k tyczn ym i, na jw yże j do p ro b le m a ty ­
k i gospodarczej podchodzą zupe łn ie  in a ­
czej). Trzeciego uporczyw ie  trz y m a ją  się 
F rancuz i. F rancuz i są ró w n ie  konsekw en t­
n i ja k  Rosjan ie  ale podobnie ja k  i  m y m a­
ło  m a ją  w  sw ym  stosunku do N iem iec zro ­
zum ien ia  d la  nowego ra c jo n a lizm u  p o li­
tycznego.

T rzeba s tw orzyć drogowskaz czw arty . 
N iezależny, o p a rty  je dyn ie  o in te resy  p o l­
skie, k tó ry c h  zbieżność z in te resam i ob­
cym i je s t fragm enta ryczna . O sm ańczyk 
przeprow adza re w iz ję  h is to r ii s tosunków  
po lsko -  n iem ieck ich , ale choć p rz y ją ł po­
dobny p u n k t w y jśc ia  ja k  F rancuz B a in  v i l ­
le, w n io s k i w yp row adza  inne, w  n iczym  
nam  n ie  ub liża jące  lecz przec iw n ie , k ie ru ­
jące nas na drogę s iły , rów norzędności w  
w o jn ie  i  p rzew ag i w  poko ju . I  to  je s t zdo­
bycz nowego rozum ow an ia  polskiego. Na 
syntezach B a in v ille 'a  op ie ra ły  się koncep­
c ję  ko lla b o ra c jo n is tó w  spod znaku V ichy, 
k ie łk o w a ł m it  n iez łom ne j w ie lko śc i n ie ­
m ie ck ie j w  um ysłach Francuzów , syntezy 
i rozw ażania Osm ańczyka p rzekreś la ją  
strach, l ik w id u ją  wrogość. S ta jem y się 
ju ż  ty lk o  przeciwnikam i N iem ców , m ocny­
m i p rze c iw n ika m i, bez zam ia ru  n ienaw iśc i, 
k tó ra  także je s t chorobą irra c jon a lnośc i, 
ale z m ocnym  postanow ien iem  dystanso­
w an ia  ich  na każdym  po lu , rozstrzygan ia  
w o jn y  na d ługo przed tym , zan im  się ona 
zacznie.

G łupo ta  pow o jennych  p o lity k ó w  n ie ­
m ieck ich  u ła tw ia  nam  to  zadanie. Rozpę­
ta ła  się n iedaw no w  N iem czech ogrom na 
propaganda antysow iecka. S ta ło  sie to n ie ­
w ą tp liw ie  także pod w p ły w e m  b lisk ich  
k o n ta k tó w  Schum achera i  jego ko legów  
p a rty jn y c h  z Anglosasam i. To os łab iło  w  
N iemczech poczucie rea lizm u . R osjan ie  pa­
rę tyg o d n i c ie rp liw ie  m ilc z e li a le z os ta t­
n ich  d n i m am y ju ż  w iadom ości, że rozpo­
częli k o n tra kc ję . R ezygnu ją  na c h w ilę  z 
koncepc ji w spó łżyc ia  po litycznego, gospo­
darczego i  k u ltu ra ln e g o  z N iem cam i, aby 
uka rać  głupców . T ak ie  c h w ile  w  lo t  spo­
strzegać w in n a  nasza p o lity k a  zagraniczna, 
nasze społeczeństwo, b y  je  odpow iedn io 
w yko rzystać.

S tańm y się n a m ię tn y m i k ib ic a m i p rzy  
stole, gdzie toczy się w ie lk a  g ra  o N iem cy. 
Nam iętność nie  w yk lu cza  je d n a k  spokoju 
i opanowania. Nasze m ieszanie się do po­
ciągnięć czterech p a rtn e ró w  może n ie  być 
m ile  w idz iane . S to jąc za p lecam i jednego 
pa rtn e ra  możem y je d n a k  w idz ieć  jego k a r ­
ty . W idząc jego k a r ty ,  w ie m y  co na leży 
uczynić, w ie m y  ile  postaw ić. Za ta k im i 
p lecam i sto im y. W  te j c h w ili w  N iem czech 
zm ieniono system g ry . Baczm y, by  n ie  u ro ­
n ić  niczego z ta je m n ic  nowego systemu. 
Uw ażając, zb ie ram y dośw iadczenia c h w ili. 
Na ta k ic h  dośw iadczeniach oprzem y, nasz 
drogowskaz, drogowskaz czw arty . Pogłosy 
h is to r ii ja k  da lek ie  echo kanonady n ie  m o­
gą nas ju ż  w zruszyć, przez w ir y  m iędzyna­
rodow e j rzeczyw istości, ja k  przez oczysz­
czający z grzechu n a w y k u  chrzest, prze jść 
w in ie n  nasz p ro g ra m  n iem ieck i, p rog ram  
p o lityczn ie  no w y  i  suw erenny.

Odbywające się coraz częściej zjazdy 
autochtonów Ziem  Odzyskanych świadczą 
o tym, że powoli in ic jatyw a kształtowania 
życia polskiego na tych terenach przecho­
dzi w  ich ręce. Świadczą one także o tym, 
że coraz świadomiej rozumie się u nas 
w  państwie rolę polityczną i ku lturalno- 
społeczną elementu autochtonicznego w  
utrzym aniu i zrepolonizowaniu Ziem Od­
zyskanych. I  jeszcze jedno jest przy tym  
radosne uczucie —  autochtoni nareszcie 
w ydobywają się spod w ładzy przypadko­
wych na tych ziemiach Polaków, których  
celem był własny niski interes i m aterialna  
grabież i ucisk autochtona.

Wkroczywszy raz na tę drogę rząd pol­
ski musi po n ie j kroczyć konsekwentnie 
dalej. Odrobienie krzyw d nie może się jed ­
n ak  odbyć jedynie drogą administracyjną, 
na to potrzebna jest przebudowa świado­
mości wszystkich Polaków, osiadłych na 
Ziemiach Odzyskanych. Przebudowa świa­
domości w  kierunku powszechnego zdania 
sobie sinaw y z ważności, konieczności i si­
ły  elementu autochtonicznego. Dopiero gdy 
to osiągniemy, wtedy element ten zajmie 
właściwe miejsce w  strukturze ludnościo­
wo -  społecznej Ziem  Odzyskanych ja k  i 
w  praktycznym  realizowaniu programu 
repolor.izacyjnego.

Przem iany te odczuwają już M azurzy i 
W armiacy, których lata przeżyte w  nowych 
polskich warunkach były najcięższe. Po­
mogła temu również i energiczna wobec 
bezprawia postawa prasy polskiej, przy 
czym z ważniejszych wystąpień przypom­
nimy artyku ły  Mariusza M argała w  „Kuź­
nicy“ i nieukończony jeszcze cykl Stefana 
Sulim y w  „Odrze“. Zagadnienie kaszub­
skie zdaje się także wkraczać na nową dro­
gę, na której regionalizm kaszubski w  n i­
czym nie będzie przypominał separatyzmu. 
Polacy Z iem i Lubuskiej, o których nie- 
złomności wspaniały dokument, pozosta­
w iony w  biurku urzędnika niemieckiego, 
opublikował Instytu t Zachodni, cieszą się 
rzetelną opieką braci z Poznańskiego. Ś lą­
zacy zaś w  w ielu powiatach m ają już swo­
je tw arde przedstawicielstwo polityczne, 
z którym  liczą się władze wojewódzkie i 
odpowiednio do tego przebudowują polity­
kę personalną na Opolszczyźnie.

Wszędzie jest widoczna poprawa. M o ­
glibyśmy już wkroczyć na drogę optymiz­
mu, gdyby nie zagadnienie młodzieży au­
tochtonicznej w  w ieku pozaszkolnym, któ ­
ra wciąż jeszcze pozbawiona m ateria lnej i 
duchowej opieki, m arnieje i stacza się na 
dno zwątpienia. To zagadnienie jest pełne 
ogromnego tragizmu, ale ze względu na je ­
go wagę omówimy je  szerzej osobno.

Wrocław około r. 1650 według Meriana)
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Kolumny zredagoinał Tadeusz M ikulski

B y kształt polskiego słowa stał się tu 
kształtem w ia ry  i braterstwa... o tym  m y­
sią, błądząc poranionymi ulicam i W rocła­
wia, um iejący czytać naw et w  kartach, któ ­
re zetłały na popiół. O tym  myślę, kiedy 
słyszę wzajem ne złorzeczenia i wymyślania 
patriotycznych kupczyków i gdy przypom­
nieć sobie muszę, że już kiedyś tak samo 
sobie złorzeczono tu, ale w tedy były to 
kłótnie dwóch nacji... O tym  myślę, gdy 
na próżno szukam płomienia w ia ry  w  tw a ­
rzach, które tłumaczą się w ojną a które  
zżera zło.

Cieszę się, a radość m oja w yrasta prze­
de mną ja k  słup ognisty i  dziwię się, że

inn i tego nie widzą. Cieszę się, gdy spo­
tykam  młodzież, dźwigającą księgi, książ­
k i i  zeszyty, gdy gołębie fru w ają  je j nad 
głowami niziutko, jakby chciały zdmuch­
nąć skrzydełkam i popiół, który osiadł na 
studenckich czapkach. Cieszę się, że nie 
trzeba żadnego patosu ale prostego spoj­
rzenia i  prostego uśmiechu, by uwierzyć.

By kształt polskiego słowa stał się tu 
kształtem w ia ry  i  braterstwa. Udzielając  
na łamach „O dry“ zbiorowej gościny pro­
fesorom i  uczniom, polonistom w rocław ­
skim, w  chw ili ich radosnej choć skrom­
nej rocznicy, o tym  myślę.

W ilhelm  Szewczyk.

Stanisław Kolbuszewski

K o lu m n a  duchom  nad n am i
Z aprzą tan ie  sobą u w a g i lu d z k ie j ju ż  po 

niespełna rocznym  is tn ie n iu , w yd ob yw an ie  
na ja w  d la  innych , k o n tu ró w  w łasne j 
h is to r ii,  zak ra w a  na rzecz p re tens jona lną , 
o n ie p rzy je m n ym  posm aku. H is to r ia  rocz­
ne j p ra cy  w stępne j, o rg an izacy jne j jednego 
zak ładu  polonistycznego, jes t n ik ła  i  b lada 
na t le  szerokim  życia, k tó re  k s z ta łtu je  się 
od nowa, a codzienna robo ta  pew ne j ilo śc i 
lu d z i, obcych sobie w czo ra j, zw iązanych 
z sobą w sp ó ln ym  w a rsz ta tem  dz is ia j —  m a 
o d p o w ie dn ików  w ie le . Że w ięc  z ośrodków  
po lon is tycznych  na  s iedm iu  un iw e rsy te tach  
—  ośrodek w ro c ła w s k i na  u ja w n ie n ie  treśc i 
swego życia się zdecydował, s ta ło  się to  
dlatego, iż  je s t to  w łaśn ie  ośrodek w ro c ­
ła w sk i. Pod w zg lędem  swego cha rak te ru  
je s t w  Polsce p laców ką  naukow ą  jedyną  
w  sw o im  rod za ju : K ra k ó w  i  W arszaw a 
m a ją  fu n d a m e n ty  stw orzone w  od leg łe j lu b  
nowszej przeszłości; Poznań i  L u b l in  n a ­
w ią z u ją  do tego, co by ło  w czo ra j; a naw e t 
Łódź i  T o ru ń  w  ty m  różn ym  od W roc ła w ia  
są po łożeniu, że p o ls k i k lim a t m a ją  gotow y, 
m a ją  u rob ioną  przez czasy tra d y c ję  życia 
po lskiego i  m a ją  zaplecze w  ludnośc i osia­
d łe j. N aukow a  p lacó w ka  w roc ław ska , le g i­
tym u ją ca  się tra d y c ją  s tu le tn ią , s tra c iła  
b y ła  przecież ciągłość pracy. S tanęła w  śro­
dow isku  obcym  i  fizyczn ie  i  m o ra ln ie : obce 
m u ry  i  k o n fig u ra c ja  m iasta  w  ru ina ch , obcy 
sobie ludzie , k tó ry c h  tu ta j dz iw na  w o la  
przeznaczenia p rzygna ła , ich  na jrozm aitsze 
na w ykn ie n ia , na łog i, spo jrzen ia  na św ia t, 
p rzyn ies ione  z różnych  części —  ju ż  n ie  
samej P o lsk i, ale rzeczyw iście  —  św iata. 
W ro c ła w  b y ł d łu g i czas, a może jeszcze d la  
w ie lu  pozostał, og rom nym  ho te lem , do k tó ­
rego się zajeżdża, aby pobyć, z a ła tw ić  in te ­
resy i  s k w a p liw ie  w y jecha ć  z obojętnością, 
zw ycza jn ie  ja k  z ho te lu .

A tm o s fe ra  tym czasow ości nad tu te jszym  
życiem  un os iła  się, gdy zaczął się tw o rzyć  
zak ład  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j.

C z łow iek n ie  może żyć na stałe w śród  
obcych, n ie  może żyć z w ieczną św iado­
m ością tym czasow ości i  bez w sparc ia  się
0 przeszłość i  tra d y c ję ; życie zaś dopiero 
w te d y  znam ion trw a ło ś c i nab iera , gdy się 
m a w ła s n y  dom, gdy się je s t „ u  siebie“ . 
A  „u  sieb ie“  znaczy m ieć n ie  ty lk o  m ate ­
r ia ln e  rzeczy, ale sw o ją  w łasną  atm osferę 
duchową. Tę a tm osfe rę w e W ro c ła w iu  
trzeba  b y ło  dopiero s tw orzyć  i  tw o rz y  ją  
p o w o li a bezw iedn ie  p rzyp a d ko w y  ze­
spół lu dz i, n a w yka ją cych  do siebie zw o lna
1 w  m ia rę  czasu zżyw a jących  się z sobą. 
I  tw o rz y  ją  na sw ó j sposób na uko w y  zespół 
U n iw e rsy te tu . N auka  w ro c ław ska  od razu 
sięgnęła do przeszłości, iżby  z n ie j w ydobyć  
to  co po lsk ie , a za spraw ą h is to r ii,  a rc h i­
te k tu ry  i  p iśm ien n ic tw a , z czasów p ias tow ­
sk ich  ró d  w yw odzących, na s tru k tu rz e  k r a j­
obrazu m ora lnego w ycisnąć znam ię sw o j­
skie. S tąd w z ię ło  się to  nam ię tne, zażarte 
w yd ob yw an ie  na ja w  rzeczy w ie lk ic h  i  rze­
czy b łahych , je że li ty lk o  na ich  rodow odzie 
w id n ia ł s tygm at n a s z .  S tąd te  p u b lik a c je  
i  w y d a w n ic tw a  ty m  w łaśn ie  p o lsk im  rze­
czom na Ś ląsku poświęcone. Badacz li te ra ­
tu r y  w  K ra k o w ie , W arszaw ie czy Poznan iu  
n ie  m y ś li o ty m  na codzień, że tu ta j ży ł 
i  tw o rz y ł W ysp iańsk i, tam  m ieszka ł K ra ­
s ińsk i, S ienk iew icz i  P rus, a ta m  znow u 
M ic k ie w ic z  i  S ło w a ck i na  c h w ilę  stanęli, 
czy u czy ł się K asp row icz. Jest m u  to  n ie ­
po trzebne w  m ie jscu, ży jącym  h is to ryczną  
ciągłością k u ltu ry  po lsk ie j. P o lon is ta  w ro ­
c ła w sk i ze w zruszen iem  w yd o b yw a  o k ru ­
chy po lsk ie  z przestrzen i, ju ż  n ie  radu je , 
ale u p a ja  go świadomość, że po ty c h  n ie ­
m ie ck ich  ong i u licach  chodz ił S łow ack i 
z m atką , że b y ł tu ta j L e n a rto w icz  i  Pol, 
uczy ł się B e rw iń s k i i  K asp row icz, p rz y ­
jeżdża ł W ysp iańsk i; i  po lon is ta  w ro c ła w s k i 
z p ie tyzm em  naw iązać p ra g n ie ' tra d y c je

sw o je j k a te d ry  do k a te d ry  C ybulsk iego 
i  N ehringa , n ib y  do w łasnych  an tena tów  
naukow ych . M a  się tu ta j w rażen ie, że 
rzeczyw iście je s t „ k o l u m n a  d u c h ó w “ , 
wznosząca się ponad nam i, kędyś w  górę, 
w  przeszłość. N ie  sama przeszłość je dn ak  
je s t w ysta rcza jąca  i  je d yn ie  ważna. Z  no­
w ych , m ło dych  lu dz i, k tó rz y  tu ta j po naukę 
p rzysz li, trzeba  by ło  s tw orzyć  środow isko 
po lon is tyczne i  to  środow isko pow iązać 
z p o lsk im  życiem  naukow ym . C i ludz ie  
p rz y w ę d ro w a li z rozm a itych  s tron  P o lsk i, 
zmęczeni la ta m i w o jn y , n iep o rad n i i  n ie ­
zaradn i, a b y ła  ich  z począ tku  ga rs tka  n ie ­
duża, ledw o  dw udziestu  s iedm iu. Potem  
p rz y b y li in n i, aż liczba  za trzym a ła  się na 
czterdziestu dz iew ięc iu . Z  40 osób n o rm a l­
n ie  uczęszczających na ćw iczen ia  i  w y ­
k ła d y  —  12 pochodziło  z b. w o je w ó d z tw  
stan is ław ow skiego i  lw ow sk iego , 9 —  z b y ­
ły c h  w o je w ó d z tw  w ileńsk iego  i  w o ły ń ­
skiego. W ie lkopo lska  da ła 4 studentów , 
W arszaw a 3, K ra k ó w  2, Ś ląsk jednego, inne 
w o jew ód z tw a  łącznie, s iedm iu. I  nad ich  
p ie rw szym i k ro k a m i na no w ym  p o d w ó j­
n y m  te ren ie  —  w ro c ła w s k im  i  u n iw e rs y ­
teck im , zaciąży ł b ra k  m ie jscow ych  t ra d y -

Ks. W in ce n ty  K ra iń s k i (1786 —  1882), 
d łu g o le tn i le k to r  języka  i  l i te ra tu ry  p o l­
sk ie j w  U n iw e rsy te c ie  W ro c ła w sk im  w  la ­
tach  1851 —  1878, pozos taw ił rym ow aną  
au tob iog ra fię , k tó rą  w y d a ł d ru k ie m  p. t. 
„K s ią dz  W incen ty , prozą w iązaną“  (W ro­
c ła w  1858). Jest to  postać, p ro w o ku ją ca  n ie ­
m a łą  naszą ciekawość, a jednocześnie zm ysł 
k a ry k a tu ry . N iech m ó w i o autorze f ra g -

c y j życia studenckiego i  b ra k  te j go tow ej, 
przez starsze ro c z n ik i ju ż  s tw orzone j a tm o­
s fe ry  po lon is tyczne j. N ie  czu li się dobrze 
w  n o w ym  otoczeniu, o d e rw an i od t ła  w ła s ­
nego, dawnego dom u, zap rzą tn ięc i sw o im i 
m yś la m i i  spraw am i, n iezw ycza jną  czło­
w ieczą do lą i  m iędzy sobą n iczym  n ie zw ią - 
zani, b y l i  ty lk o  p rzybyszam i w  zim nych, 
ob o ję tn ie  na n ich  pa trzących  m urach  u n i­
w e rsy te tu .

M ia ło  nas z sobą po łączyć to, co m łodzież 
tę sk ie row a ło  do poko i bocznych gm achu 
p rzy  u lic y  Szewskie j 49, I I  p., oznaczonych 
nazwą „ In s ty tu t  H is to r ii L ite ra tu ry  P o l­
s k ie j“ : w spó lne za in teresow anie  d la  te j 
l ite ra tu ry . Ona to  m ia ła  stać się w ięz ią  
w za jem ną i  w spó lną  sprawą. P o w o li ludzie , 
noszący w  sobie —  prócz w łasnych  —  na ­
ło g i duchow e rozm a itych  s tron  i  środow isk, 
da lecy sobie, obo ję tn i, z n a jd o w a li w spó lny  
język, w c h o d z ili w  ry tm  p o l s k i e g o  
życia naukow ego i  rzecz w ażnie jsza —  
zna leź li w spó lną  treść. Treść zaś owa, dana 
im  zaraz na początek, w n os iła  tra d y c ję  na­
szej k u ltu r y  duchow ej z w ie k u  X V I  i  z dz ie ł 
M ick iew icza . T a k  ro d z ił się k lim a t p o lo ­
n is tyczn y  ta k i sam ja k  w  in n y c h  ucze ln iach

m en t jego tekstu , p rzeds taw ia jący  „o tw a r­
cie n a u k i“  w e  W ro c ła w iu , boda j w  p ie rw ­
szym  ro k u  le k to ra tu  K ra ińsk ie go  (1851). 
Jest to  obraz sa li w y k ła d o w e j, p raw dopo­
dobnie je d y n y  w  sw o im  rodza ju , to  znaczy 
bez precedensu w  p a m ię tn ikach  szkolnych. 
N a rrac ję , u trzym an ą  w  trzec ie j osobie, p ro ­
w adz i sam a u to r: ks iądz W ince n ty  w  „p ro ­
zie w ią z a n e j“  —  to oczyw iście ks. W incen­
ty  K ra iń s k i.

i  w y tw a rz a ła  się now a w a rs tw a  w łasne j, 
w ro c ła w sk ie j t ra d y c ji po lon is tyczne j.

P ode jm u jąc  pracę, zasta liśm y gotową 
w spom nianą nazwę „ In s ty tu t  H is to r ii L i te ­
ra tu ry  P o ls k ie j“ , trz y  k a te d ry : h is to r ii 
s tarszej, nowszej i  na jnow sze j li te ra tu ry  
po lsk ie j (tę trzecią  M in . O św ia ty  n iebaw em  
skreśliło ), zasta liśm y b ib lio te k ę  i  k ilk a  
po ko i dawnego sem ina rium  slaw istycznego, 
za jm ow anych  wówczas w spó ln ie  z Z a k ła ­
dem Języka Polskiego, Z ak ładem  F ilo lo g ii 
S ło w ia ńsk ie j i  sem ina rium  li te ra tu r  sło­
w iańsk ich . P o lo n ikó w  w  b ib lio tece  n ie  b y ło  
w ie le : p ro f. Tadeusz M ik u ls k i do liczy ł się 
w  g rup ie  lite ra c k ie j i  ję zykow e j 654 po - 
zycy j. W  ciągu pierwszego ro k u  s tud iów  
b ib lio te k a  w zros ła  "do liczby  n ie m a l 2500 
książek.

T a k  po w s ta ł g ru n t pod w a rsz ta t naukow y. 
P on iew aż z o fia rno śc i i  z „o k a z y j“  pow sta­
w a ł, sporo tu  jeszcze b ra k ó w  i  de fektów , 
n ie  pozw a la jących  na szczegółową pracę 
badawczą. N ie  wszyscy „possidentes“  chcą 
docenić i  zrozum ieć ważność w ro c ła w sk ie j 
p la c ó w k i po lon is tyczne j, a przecie jes t to 
je dyn a  w e  W ro c ła w iu  naukow a b ib lio te ka  
po lon is tyczna (o zaw artośc i „O sso lineum “ 
n ic  jeszcze n ie  w iem y). P ry w a tn y c h  b ib lio ­
te k  n ik t  z nas n ie  ma. M łodz ież z trude m  
zna jd u je  n ieraz podstaw ow e te k s ty  i  op ra ­
cowania. W  w y k ła d y  m usi się w łożyć  w ie le  
w y s iłk u , bo pam ięć zawodzi, a sp raw dzić 
fa k tó w  n ie  m a gdzie. To są ciem ne p la m y  
p o lo n is ty k i w ro c ła w sk ie j.

W spólne tro s k i zespala ją lu d z i z sobą 
i  ta k  rozszerza się treść współżyc ia . Dyso­
nanse —  bo i  one być  m us ia ły  —  w n o s iły  
w  to  życie na m om ent je dn os tk i, k tó re  
współżyć n ie  chc ia ły  czy n ie  u m ia ły , a gdy 
one odpad ły, praca ksz ta łto w a ła  się da le j 
w  spoko ju  i  ze zrozum ien iem  je j ważności. 
I  w reszcie : dobre w rażen ie  ro b i m łodzież. 
W  ty c h  ludziach, śm ia ło tru d o m  życia 
w  oczy pa trzącym , zm uszonym  bardzo czę­
sto do p racy  zarobkow e j po b iu ra ch  i  sk le ­
pach, je s t —  u daw ne j m łodzieży rzadzie j 
spo tykana —  powaga w  spo jrzen iu  na 
św ia t. Znać, że w y ra b ia ły  ich  czasy ciężkie 
i  ich  s y lw e tk i duchowe ksz ta łto w a ły . Po­
z iom  in te le k tu a ln y  co p ra w d a  n ie  jes t 
ró w n y , w idać  n ie k ie d y  b ra k i w  ogólnym  
w yksz ta łcen iu  lite ra c k im , ale jes t w yraźna  
w o la  uczenia się, a liczne k o llo k w ia  i  prace 
p ro sem in a ry jne  doskonale to pośw iadczają, 
prace n ie raz w yb iega jące poza szablon, 
a noszące w  sobie p ię tno  in dyw idu a ln ośc i 
m łodego —  badacza.

A  wreszcie nasz dom. W sku tek  życz li­
w ości Jego M a g n ific e n c ji R e k to ra  K u lc z y ń ­
skiego, o trzym a ł In s ty tu t  na w iosnę, w  osob­
nym , od rem on tow anym  gm achu pierwsze 
p ię tro  d la  siebie. D w ie  duże, ładne, jasne 
sale z w y s o k im i oknam i, pa trzą cym i na 
z ru jn o w a n y  g o ty c k i kośc ió ł —  to  czyte ln ia  
i  sala ćw iczeń; trz y  poko je  zajęć m a m aga­
zyn ks iążkow y, z n ic h  jeden w  te j c h w ili 
je s t ju ż  pe łn y ; po kó j d la  asystenta d yżu r­
nego i  dw a poko je  pro fesorsk ie . Oprócz 
tego na pa rte rze  m a być —  ponoć n ieba­
w em  —  w ygo tow ana  sala w yk łado w a . L ic z ­
ba zaś s tuden tów  u  p rogu  drug iego ro ku  
is tn ie n ia  —  oko ło 170 osób —  stw arza  po­
ważne p ro b lem y wobec naszych obecnych 
m a te ria ln y c h  m ożliw ości. N a ro k  czw a rty  
i  trzec i p rzypada jak ieś  20 osób, a na ro k  
d ru g i m n ie j w ięce j 40.

P o w o li życie nasze przesta je  m ieć ju ż  
ty lk o  c h a ra k te r w stępny, o rgan iza to rsk i. 
T am te  w stępne czasy na da ły  życ iu  tem u 
zdecydow any ch a ra k te r na przyszłość, teraz 
k s z ta łtu ją  je  n ie  same ty lk o  m ie jscow e 
w a ru n k i ogólne, ale i  odrębne usposobienia, 
dyscyp lin y  i  m etody, s tw arza jąc coraz w y ­
raźn ie j sw oistą  f iz jo gn om ię  p o l o n i ­
s t y k i  w r o c ł a w s k i e j .

...W krótce m inistrowi Biskup go przedstawił 
I  swoimi w pływ y to u Rządu sprawił,
Iż  go za Lektora zanominowano,
W  uniwersytecie katedrę mu dano,
Gdzie wszystkich języków słowiańskich udzielał 
I  lite ra tu rę polską tam  rozbierał,
Równie i  słowiańską po polsku w ykładał,
K ry tyk ą  autorów piśmiennictwa badał.
Lecz to młodzież polska niechętnie przyjęła,
Bo już kazaniam i obrażoną była! .
M ianow icie jeden herszta tam  odgrywał,
K tó ry  w  domach polskich za bełfera bywał;
A le  był ateusz, niedowiarek boży,
Nic innego wcale, lecz pół psa, pół kozy!
Tego był W incenty k ilka  razy zgromił,
By jego szatański głos czarta przytłom ił!
Pomścił się wyrodek, polską młodzież skłonił 
I  na Wincentego potwarzam i dzwonił,
„Że to jest ignorant i czytać nie umie 
I  lite ra tu ry  wcale nie rozumie!“
Zbiera więc tę młodzież na miejsce publiczne. 
Otaczając łotra tłum y dosyć liczne,
Wszyscy Wincentego wygwizdać przyrzeką,
Jak się na otwarcie nauki przywleką.
A  gdy dzień otwarcia obwieścił na karcie,
T a k  na niego młodzież wściekła się zażarcie,
Że tę kartę błotem wskroś przerysowała 
I  tak  Wincentego sławnie obwieszała!
A  n ik t się nie znalazł, by tę kartę zrzucił,
Więc długo W incenty obwieszon pieśń nucił!
W  godzinę otwarcia hurm em  wszyscy weśli,
Klucze do gwizdania w  rękawach przynieśli!
Herszt im  rozdał hasło, by razem gwiznęli 
I  tak  profesora bardzo przestraszyli,
Ażeby ten mowę zupełnie utracił 
I  lite ra tu ry  więcej nie tłómaczył!...

K siądz W in ce n ty  przez D r. K ra ińsk iego . 
P rozą w iązaną. W ro c ła w  1858. W  w łasnym  
składzie  w yd aw cy , Dom strasse N r. 20. F ra ­
gm ent zacytow any na s tr. 503 —  504.

Ks. Wincenty Kraiński

Otwarcie nauki
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„Trzeba petycyoruać o wspaniałomyślne dary“
św ieck ie j polszczyźnie o da ry  b ib lio teczne 
z u p a rtą  w y trw a ło śc ią , k tó rą  rozum iem y 
dobrze u  tego P oznan iaka spod Gniezna. 
Może dobra  w o la  społeczna -odwróci z ły  
w ia tr ,  w ie ją c y  nad ks iążką po lską we 
W roc ław iu?

K ie d y  w  szary dzień lis to pa dow y  roku  
1945 w ch od z iliśm y  po raz p ie rw szy  do 
b ib lio te k i s law is tyczne j w  U n iw e rsy tec ie  
W roc ła w sk im , b iło  chłodem  od ścian i  ok ien . 
A le  k s ią żk i s ta ły  na pó łkach. W  g ru p ie  „ L “ , 
k tó ra  ob ję ła  po lo n is tykę  lite ra c k ą  i  ję zy ­
kow ą, n a liczy liśm y  wówczas 654 dzieła. 
B y ły  to  w  dużej m ierze n a b y tk i s la w is ty k i 
n iem ie ck ie j, k tó ra  li te ra r ia  po lsk ie  g ro m a - , 
dz iła  —  trzeba  to  pow iedzieć —  z pewną 
celowością. A le  z zachodów i  zb ie ractw a 
N e h rin ga  pozostały dz is ia j okruchy . Le dw ie  
od czasu do czasu, na m arg inesie  ks iążk i, 
np. na szerokim  m arg inesie  w yd a n ia  pom ­
n ikow ego K ochanowskiego, ja w ią  się b łahe 
ś lady p ra co w ite j rę k i, n o ta tka  o łów k iem  
N ehringa , uw aga na tem at teks tu  czy w y ­
jaśn ien ie  języka. Le dw ie  na k ilk u n a s tu  
książkach p rzechow a ły  się dedykacje  ucz­
n ió w  profesora, k tó rz y  zanos ili m u  prace 
dokto rsk ie , ty le k ro ć  poprzednio w spó ln ie  
rozważone, dz is ia j odb ite  d ru k ie m  na dzień 
uroczyste j dyspu ty . Z  p ie tyzm em  starego 
nauczycie la  N e h rin g  p rzechow a ł te ks ią ­
żeczki w  zakładzie, aż p rze trw aw szy  jedną 
i  d rugą  w o jnę , d o ta r ły  do naszych czasów.

Podstaw a m a te ria ło w a , k tó ra  oca la ła  na 
lo tn y c h  p iaskach w ro c ław sk ich , okazała 
się cenna, lecz n ie  w ystarcza jąca; I  ja k  na­
p isa ł N e h rin g  w  ro k u  1893: „p o w o li zak łada 
się b ib lio te k a  . . . “  S ze rok im i schodam i b u ­
d y n k u  hum anistycznego p rz y  u l. Szewskie j 
w nos i m łodzież po lon is tyczna pierwsze 
skrzyn ie  nadeszłych książek. Cóż to? To 
cenne fra g m e n ty  b ib lio te k i S tan is ław a W in - 
dakiew icza, k tó ry c h  nabycie  u m o ż liw iła  
do tac ja  R e kto ra  S tan is ław a K u lczyńsk iego  
oraz postaw a pro fesora  Ju lia n a  K rz y ż a ­
nowskiego. To z k o le i zespoły wyłączone 
z b ib lio te k i W incentego O grodzińskiego, 
k tó ry  w iąże się ze Ś ląskiem  n ie  ty lk o  t r u ­
dem  n a u ko w ym  swojego życia, ale także 
—  te raz w łaśn ie  —  lic z n y m i fragm e n tam i 
sw o je j p racow n i, p rzyn ie s ion ym i do W ro ­
c ław ia . To wreszcie zakupy  an tykw aryczne , 
k tó re  nadchodzą z K rako w a , czynione pod 
ok iem  cudownego księgarza, A n ton iego  
T rep ińsk iego , k tó ry  o p ła ka ł n iedaw no 
„O s ta tk i p o lsk ie “  czy li traged ię  ks ią żk i 
w  W arszaw ie, a dz is ia j pośredniczy w  k o l­
po rtażu  ks iążk i, dostępnym , ce low ym  i  k ie ­
ro w a n ym  przez w łaśc iw e  zrozum ien ie 
zawodu.

I  tu ta j zaczynają się pokrew ieńs tw a  
z epoką N ehringa . T en  fundusz b ib lio teczny , 
ja k  zawsze, ta k  wówczas „dość szczupły“ ! 
„T rzeba  petycyow ać o w span ia łom yślne  
d a ry .“

I  szczegóły te same:

1886, w ie lk ie j ceny. A  naw e t od osób p ry ­
w a tn ych , spośród k tó ry c h  w y m ie n ić  należy 
m gra  A n to n ie go  Szym anowskiego, h is to ­
ry k a  z w a rszaw sk ie j szkoły, k tó ry  nade­
s ła ł do W ro c ła w ia  zespół teks tów  li te ra ­
ck ich  z początku w . X IX  w  w ydan iach  
o ryg ina lnych .

Z upe łn ie  osobno trzeba  m ów ić  o W a r­
szawie. S to lica  po lsk ie j ks ią żk i og ląda dziś 
pop ie lisko  sw oich zb io rów  i  n a tu ra ln ą  
dezorganizację sw oich w a rsz ta tó w  pracy. 
A  je d n a k  zna jd u je  dość środków , aby 
wspom óc środow iska uboższe. P ro f. J u lia n  
K rzyżan ow sk i, w yp ró b o w a n y  p rz y ja c ie l po­
lo n is ty k i w ro c ła w sk ie j, k ie ru je  na w ąską 
u liczkę  Szewską n iep rze rw a ny  s tru m ie ń  
książek, b roszur, czasopism, na leżących do 
podstaw ow e j b ib lio te k i lite ra c k ie j.  Z  Cen­
tra ln e j Z b io rn ic y  K s iążek p rzy  M in is te r­
s tw ie  O św ia ty, d z ię k i 's ta n o w isku  d y re k ­
to ra  Józefa Grycza, nadeszła paczka ks ią ­
żek, w ym ie rzon a  szczodrob liw ie . R ów ną 
życzliw ość okazał dy r. S tefan W ierczyńsk i, 
k tó ry  z n a k ła d ó w  B ib lio te k i N a rodow e j w y ­
do by ł d la  W ro c ła w ia  cenne zawsze b ib lio -  
graph ica. Naszkicow ana tu ta j pomoc b ib lio ­
teczna, okazana jeszcze przez T ow arzys tw o
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dla dzieci, przygotowujących się do

Spowiedzi i Komunji świętej.
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Wydanie XXXI.
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Nakładem i drukiem: Antonius-Verlag 
Breslau Carlowitz.

Jddna z ostatnich wydanych we Wrocławiu książek 
polskich. Ale na karcie tytułowej nie figuruje już 
jako miejsce wydania: Wrocław, lecz obce: Breslau— 

Karlowitz.

Są m iasta, w  k tó ry c h  ks iążka ch ro n i się, 
ja k  w  zam czystych spichrzach. „W o jn a ! 
N ie p rz y ja c ie l w  g ra n icach !“  —  książka 
czuje się tu ta j bezpieczna, m im o  pożaru, 
k tó ry  idz ie  przez k ra je . C ie rp liw ie , ca łym i 
w ie k a m i u k ła d a ją  się w  ogrom ne stosy, 
os tros łupy m ądrości. G dy zb liża  się do n ie j 
uczony, o tw ie ra  się przed n im  ła tw o  i  ocho­
czo, uporządkow ana, dostępna, w yp ie lęg no ­
w ana przez ręce in tro lig a to ra  i  b ib lio te k a ­
rza. To k s ią żk i szczęśliwe, chcia ło  by  się 
m ów ić, „ ja g ie llo ń s k ie “ .

Gdzie in d z ie j da rzy im  się los trag iczny. 
Są bow iem  m iasta  k lę sk i, n ieuchronne j, 
doszczętnej, k tó rą  ks iążka m usi podzie lić. 
Zasobne b ib lio te k i,  zbierane z w ie lk ą  m iło ­
ścią, id ą  tu ta j na  łu p  i  rabunek. K s ią żk i 
ogarn ia  pożar, k tó ry  t ra w i m iasto. K s ią żk i 
rozsypu ją  się w  pop ió ł, ja k  w  s trasz liw e j 
bajce. O ty c h  n iew ie lu , k tó re  uszły  bom by 
i  p łom ie n i, m ó w im y  wówczas: oto ks iążk i 
z W arszaw y. M ocny dym  o p a lił im  g rzb ie ty , 
ty n k  i  g ruzy sypią się z ich  w nętrza .

K s iążka  po lska w e  W ro c ła w iu  przeżyła 
sw o ją  w łasną  h is to rię , n ie  podobną do dw u 
nakreślonych . I  chociaż ciągle jeszcze n i e  

m  a ks ią żk i po lsk ie j w e W roc ła w iu , n ie  ma
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Strona tytułowa tego tygodnika polskiego „Nowiny 
dla ludu ewangielickiego“, których redaktor, ostatni 
pastor polski Jerzy Badura, strzegł języka polskiego 

we Wrocławiu i okolicy.

je j d la  in nych  pow odów , n iż  w  W arszaw ie, 
m ieście, k tó re  rozsypało się do fun dam e n­
tów . K s iążka  po lska w e  W ro c ła w iu  pogrą­
ży ła  się w  m orzu  obcym , zalana przez czerń 
d ru ka rską  na rodu  Jana G utenberga. U trz y ­
m yw a ła  się zrazu na w ysepkach bezpie­
czeństwa, coraz ba rdz ie j zagrożona w  swoim  
bycie fizycznym . B y ła  to  ks iążka wałcząca, 
k tó ra  chcia ła  p rze trw ać. Z  m ie jsca na m ie j­
sce rzuca ł ją  o s try  w ia tr ,  b iją c y  z N iem iec. 
I  ta k  została w  h is to r ii po lskiego zb ieractw a, 
ze sw o ją  k w a lif ik a c ją  szczególną: książka 
tym czasowa, położona na lo tn y c h  piaskach.

P ie rw sza fo rm a c ja  b ib lio te k i po lon is tycz­
ne j w e  W ro c ła w iu  przypada na okres T o­
w a rzys tw a  L ite ra c k o  -  S łow iańskiego. Po­
w s ta ła  w  r. 1836, ja k o  podstaw a p rac zb io­
ro w ych  w  zakresie h is to r ii i  li te ra tu ry . 
P rzeżyła  la ta  swojego zaniedbania, gdy 
T ow arzys tw o  w a lczy ło  z trudn ośc iam i na ­
tu ry  lo k a lo w e j czy p o lityczn e j. Z nam y je j 
skrom ne począ tk i: w  ro k u  1848 lic z y ła  330 
dzieł. Późn ie j ros ła  da ram i i  zab ieg łiw ością  
członków , p rzy ja c ió ł, k u ra to ró w  T o w a rzy ­
stwa. W  statuc ie  p o ja w ił się pa rag ra f, 
k tó ry  na k łada  „egzem plarz ob ow iązkow y“  
na w szys tk ich  członków , pa ra jących  się 
au to rs tw em . Jest to  egzem plarz dożyw otn i. 
P ro fesor W ojc iech  C yb u lsk i u s iłu je  zjednać 
d la  rozbudow y b ib lio te k i w zg lędy z iem iań - 
s tw a  w  W ielkopolsce, k tó re  grom adzi ks iążk i 
nakazem  tra d y c y jn y m , od „P ana Podsto- 
lego“ . Z  w ie lk ą  go rliw ośc ią  zabiega o je j 
pom nożenie W ład ys ław  N ehring , d ru g i w  te j 
d y n a s tii w ro c ła w s k ie j p ro fesorów -P o laków . 
Za ich  g łów n ie  spraw ą b ib lio te k a  w  roku  
1886 lic z y  2263 dzieła. Jest to p lon  zb ie ra ­
ctw a, trw a jącego  przez la t  50. W  ty m  w ła ­
śnie ro k u  ju b ileu szow ym  re k to r  u n iw e rs y ­
te tu , dz ia ła ją cy  na m ocy rozporządzenia 
m in is te rs tw a  ośw ia ty  w  B e rlin ie , rozw iąza ł 
T ow arzystw o. Z nam y dok ładn ie  datę tego

w ydarzen ia : „n a  d n iu  3 lip c a  1886 r., o go­
dzin ie  7m ej w ieczorem “ . C a ły sw ój m a ją te k  
oddało T ow arzys tw o  w  ręce W ładys ław a 
Dębińskiego, cenionego archeologa, niegdyś 
swego prezesa. D o tyczy ło  to przede w szyst­
k im  b ib lio te k i. K s iążk i, zb ierane z w ie lk im  
mozołem, na św iadectw o rosnących zam i­
ło w a ń  nauko w ych  i  o fia rnośc i studenckich  
zasobów, przew ieziono z W ro c ła w ia  do Po­
znania, k tó ry  s ta n o w ił ówczesne zaplecze 
n a tu ra ln e  Śląska. K s ią żk i op ie ra ły  się d ługo 
a d m in is tra c ji n iem ie ck ie j. A le  okaza ły się 
słabsze od p o lic ji.  Ż a ło bn ym  pochodem  zo­
s ta ły  przeniesione w  g łąb k ra ju , n iczym  
ks ią żk i tym czasowe, spoczywające na lo t ­
nych  piaskach.

B y ł to  d ru g i exodus. Poprzednio, w  ro ku  
1867 zm a rł w e  W ro c ła w iu  W ojc iech C y­
b u lsk i. P ozostaw ił w ie lk ą  i  cenną b ib lio ­
tekę, k tó re j c h a ra k te r nada ły  bogate s lavica 
i  po lonica, uzb ie rane m iędzy Pragą, B e r l i­
nem, W roc ław iem . Z a troska nym  p rz y ja c io ­
ło m  n ie  uda ło  je j się u trzym ać  w  całości, 
a n i zw iązać z un iw e rsy te tem , ja k  na to  za­
s ług iw a ła . Toteż rozproszyła  się „po  całym  
św iecie“ . N ie  m a łą  rzadkością  je s t dz is ia j 
w  zb iorach w ro c ła w sk ich  energ iczny pod­
p is „C y b u ls k i“  w  p ra w y m  gó rnym  rogu 
k a r ty  ty tu ło w e j. Z ły  i  m ocny w ia t r  p rze­
szedł przez p ó łk i b ib lio teczne  W ojciecha 
C ybulskiego. Rozniósł ks iążk i, ja k  chciał.

W ład ys ław  N e h rin g  zw iąza ł w ie lo ra ko  
sw oje nazw isko z w arsz ta tem  na uko w ym  
W roc ław ia . T ru d , ja k i w ło ż y ł w  rozbudow ę 
b ib lio te k i T ow a rzys tw a  L ite ra c k o -S ło w ia ń - 
skiego, zosta ł zm arnow any z n iem iecką 
pedanterią . N a szczęście, n ie  by ło  to jego 
jedyne  zb ieractw o. Z  w y trw a ło ś c ią  urodzo­
nego cz łow ieka  na uk i, k tó ry  wcześnie u m ia ł 
siebie rozpoznać, grom adzi N e h rin g  w łasną  
b ib lio tekę . Jest to —  po C yb u lsk im  —  druga 
po lon is tyczna b ib lio te k a  p ry w a tn a  w e W ro ­
c ław iu . N e h rin g  w p row ńdza  do n ie j l i te ra ­
tu rę  po lską oraz po lsk ie  językoznaw stw o 
na szeroko us ta w ia n ym  tle  ję zykó w  i  l i te ­
ra tu r  s łow iańsk ich , z n iezbędnym  w sp ó ł­
czynn ik ie m  n a u k i n iem ie ck ie j. W śród tych  
książek, zawsze dostępnych d la  grom ady 
studenck ie j, N e h rin g  przepędz ił żyw o t p ra ­
cow ity . G dy na starego uczonego ję ły  spadać 
k lę s k i osobiste, N e h rin g  p a trz y ł na  ks iążk i, 
n iczym  w  tw arze  os ta tn ich  p rzy ja c ió ł. —  
U  p rogu  e m e ry tu ry , w  r. 1907, p o w ie rz y ł 
swem u uczn iow i, Ignacem u C hrzanow ­
skiem u, zam ia r sprzedaży b ib lio te k i,  gdy 
ja k o  w a rsz ta t p racy  sta ła  się ju ż  m a ło  po­
trzebna. A le  N e h rin g  chc ia ł sprzedać swe 
z b io ry  „ w  całości“ . R ozum iem y to  jasno: 
u ra to w a ć sw o ją  p racow n ię  to znaczy d la  
uczonego u ra to w a ć sw o ją  osobowość. N ie  
przyszło  do tego. N e h rin g  u m a r ł w p ra w ­
dzie w śród  książek (1909). A le  po jego 
zgonie żałobna procesja  czcionek ruszy ła  
z W roc ła w ia  do Poznania, do a n ty k w a m i 
Józefa Jo low icza. A n ty k w a rz  p rze liczy ł 
ks ią żk i: b y ło  ich  3048 (w  istocie w ięce j, 
poniew aż n ie k tó re  n u m ery  na leżało późnie j 
dublować). K a ta lo g  b ib lio te k i N ehringa , 
ob e jm u ją cy  ję zyk i, p iśm ien n ic tw o  i  dzieje 
S łow ian, ukaza ł się w  d ru k u  w  ro k u  1912. 
S tąd czerpa li nabyw cy, gdy ty lk o  zapra­
gnęli. K s ią ż k i N e h rin ga  poszły w  różne 
ręce, na św iadectw o p ra w d y , że one także 
s tanę ły  w  lo tn y c h  p iaskach w ysp y  tu m ­
sk ie j w e  W roc ła w iu .

In n ą  in s ty tu c ję  budo w a ł N e h rin g  w  spo­
sób ostatecznie trw a lszy . W  r. 1893 po łoży ł 
p ie rw sze zręby pod sem ina rium  f ilo lo g ii 
s ło w iańsk ie j, k tó re  o trzym a ło  podówczas 
p ierw szą do tac ję  rządow ą. P ó łk i b ib lio te k i 
se m in a ry jn e j . ję ły  odrazu zapełn iać się 
ks iążkam i. Z  n ie ja k im  w zruszen iem  czy­
ta m y  dz is ia j opowieść samego N ehringa , 
W in n ym  liśc ie  do Ign . Chrzanowskiego, 
z r. 1893, ja k  s ta ry  ju ż  p ro fesor k rzą ta  się 
w o k ó ł książek. Fundusz, w yznaczony na 
zakupy b ib lio teczne, „ je s t dość szczupły“  
(n ih il n o v i od la t  w  b ib lio tece  po lon istycz) 
ne j!). N e h rin g  rozp isu je  lis ty  do w szys tk ich  
s to lic  s łow iańsk ich . Nadchodzą tra n sp o rty  
z K ra k o w a  i  Petersburga. Czy p rz y jd ą  ta k ­
że następne? N e h rin g  odpędza n iepoko je : 
dalsze ks ią żk i „są w  drodze“ . Na s to ły  
sem ina ry jne  przynoszą z poczty pierwsże 
p a k i z d ru k a m i: N e h rin g  uw ażn ie  k o n tro ­
lu je  stem ple. „K u rn ik ,  Poznań i  m in is te r 
b u łg a rs k i p rz y s ła li n a jp ie rw .“  Poznań —  to 
oczyw iście T ow arzys tw o P rz y ja c ió ł Nauk, 
z k tó ry m  N e h rin g  w spó łp racu je  od la t. 
K u rn ik  —  to n iezaw odnie Z ygm un t C e li- 
chow ski, s tą ry  w ro c ła w czyk  i  do b ry  tow a­
rzysz. Zachęcony początkiem , postanaw ia 
N e h rin g  „pe tycyo w a ć“  w  sw o je j s ta ro ­

S tuden t p o lo n is ty k i w e  W ro c ła w iu  W oo- 
d ro w  Januszewski, ja k  da w n ie j jego ko le ­
dzy w  T ow a rzys tw ie  L ite ra c k o  -  S ło w ia ń ­
sk im , pozyska ł d la  zak ładu  cenne ks ią żk i 
i  czasopisma (w  op raw nych  kom ple tach), 
przekazane przez S pó łdz ie ln ię  W ydaw niczą 
„K s ią ż k a “ .

B ib lio te k a  Jag ie llońska  da row a ła  garść 
p ie rw o d ru k ó w  w  zakresie teks tów  li te ra ­
ck ich  w ie k u  X V I I I ,  k tó re  służą teraz ja k o  
m a te ria ł pokazow y do h is to r ii d ru ka rs tw a .

Z  K u rn ik a  Z ygm un ta  Celichow skiego 
p rzy rze ka  sw o ją  pom oc d o b ry  dziedzic 
daw ne j tra d y c ji,  S tan is ła w  B odn iak. W  P o­
znan iu  podobnie. S tare z w ią zk i obu środo­
w isk , k tó ry m  na leży się ź ród łow a i  ob­
szerna rozpraw a, prow adzą do przeszłości. 
A le  pow sta ją  z w ią z k i now e: m iędzy za­
k ła d a m i u n iw e rsy te ck im i. P ro f. Rom an 
P o llak , pe łen czynnej życz liw ości d la  m ło ­
dego środow iska un iw ersyteck iego , użyczy ł 
w łasnych  dub le tów , k tó re  w e W ro c ła w iu  
s ta ły  się u n ik a ta m i. P a trzym y  raz jeszcze 
do po żó łk łe j korespondencji, b y  odczytać 
s łow a N ehringa , że K u rn ik  i  Poznań „p rz y ­
s ła li n a jp ie rw “ .

A le  też pow sta ją  ko re la c je  nowe.
Z  K a to w ic  u  schy łku  w . X I X  n ie  m óg ł 

N e h rin g  liczyć  na żadną pomoc. D z is ia j 
nadchodzi: z In s ty tu tu  Ś ląskiego, k tó ry  
o tw ie ra  d la  W roc ła w ia  m agazyny swoich 
w y d a w n ic tw , ze Ś ląsk ie j B ib lio te k i P u ­
b liczne j, gdzie d y r. P aw e ł R y b ic k i p rze­
chow a ł d la  W roc ła w ia  in k u n a b u ł p o lo n i­
s ty k i tu te jsze j, egzem plarz „P a m ię tn ik a  T o­
w a rzys tw a  L ite ra cko -S ło w ia ń sk ie g o “  z ro k u

N aukow e W arszaw skie i Kasę im . M ia n o w ­
skiego, bu du je  now ą oś w  ge og ra fii k u ltu ­
ra ln e j P o lsk i współczesnej: oś W roe ław - 
W arszawa, o ja k ie j n ie  m óg ł m arzyć  W ła ­
dys ław  N ehring . T a k  zestaw ia jąc m a te ria ł 
h is to ryczny , spostrzegam y n ie  ty lk o  ana­
logie, ale z ja w iska  zupe łn ie  nowe, k tó re  
dobrze w różą  przyszłości.

„P o w o li zak łada się b ib lio te k a  . . . “  czy­
ta m y  w  lis tach , p isanych ró w n y m  pism em  
p e da n ta -filo lo ga . Na lo tn y m  p iasku  w ro ­
c ła w sk im  ledw ie  koczow ała po lska książka, 
k tó rą  przepędzał stąd los s łow iańskiego 
p lem ien ia . Dziś na s to ły  sem ina ry jne  w e 
W ro c ła w iu  pow raca zewsząd po lska lite ra , 
w  tekście  uczonego i  poety. P ieczołow ic ie  
us ta w ia m y ją  na pó łkach, w  posłusznych 
szeregach d ru k ó w  i  czasopism. Z  prześw iad­
czeniem, że ta k  być m usi, czekam y na 
ludz i, na in s ty tu c je , k tó re  s iły  nasze zechcą 
rozw inąć  i pomnożyć. A  w  sam ym  z ja w isku : 
w  z ja w is k u  p o w ro tu  ks ią żk i p o lsk ie j do 
W roc ław ia , w id z im y  p ra w o  naszego życia, 
dz iw n ie  i  m ocno krzepiące.

„Trzeba petycyować o wspaniało­

myślne dary“ —  to wołanie Neh­

ringa znowu rozlega się z Wrocła­

wia. Kto je usłyszy? Uniwersytet 

czeka.
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Roziuażania na lin ii Wroclaiu Kato wice
Ze sm u tk ie m  s tw ie rd z ić  trzeba, że W ro ­

c ła w  w y k s z ta łc ił się na m ap ie k u l tu r y  p o l­
s k ie j dość n iespodzian ie —• n ie  czyniono 
w  poprzedn ich  la ta ch  przygo tow ań, n ie  za­
p lanow ano prze jęc ia  i  u ruchom ien ia , n ie  
s tw a rza ł n ik t  p ro b le m a ty k i, k tó re j by 
W roc ła w  m ia ł służyć. N ik t  na W ro c ła w  n ie  
czekał, n ik t  go się n ie  spodziewał.

C z łow iek  na G órnym  Śląsku, na O po l- 
szczyźnie, szkoły, p robos tw a  —  je dn ak  
czeka li, „g ło d n i b y li P o ls k i“ . Czekała bo­
gata h is to r ia  te j z iem i, w ysoko w y k s z ta ł­
cona p ieśń ludow a, tan iec, obyczaj —  sta ry  
ł  czcigodny. Czekała na badacza c iekaw a 
twórczość lite ra c k a  —  Sensacyjny Roździeń- 
sk i, kaznodzie ja  w ie k u  X V I I ,  poezja os ta t­
niego w ie ku , p e rio d yk i, w ie lk i i  s ta ry  ruch 
w ydaw n iczy .

S iłą  ty c h  po trzeb tw o rzą  się p u n k ty , 
k tó re  po W ie lk ie j" W o jn ie  da ły  początek 
pow ażn ie jszym  badaniom . C ieszyn, zorga­
n izow a ny  wcześnie j, n ie  w y k ro c z y  n ieste ty  
w ie le  poza sw ó j reg ion  besk idzk i, będzie 
p ię k n y m  p rzyk ład em  tw o rze n ia  ośrodka 
badawczego na pograniczu, w ła s n y m i s i­
ła m i, ośrodka —  z do robk iem , zasługam i 
i  tra d y c ja m i.

K ra k ó w  —  w ie lk a  fa b ry k a  zasobna i  w  
narzędzia i  w  lu dz i, zap ła c ił na leżny t ry b u t  
ś ląsk ie j lite ra tu rz e  w  m a ły m  ty lk o  p ro ­
cencie. A da m  B a r za jm ie  się M ia rk ą , K a z i­
m ie rz  D o b ro w o lsk i w yd a  lis ty  Lom py, 
z K ra k o w a  w y jd z ie  w ie le  p rac O grodz iń - 
skiego, jedynego —  m ożna pow iedzieć: 
z zawodu, badacza li te ra tu ry  ś ląsk ie j. W  ja ­
k im  procencie zosta ł spłacony try b u t,  ty m  
w ięce j —  dlaczego w  ta k im  w łaśn ie , —  
w a h a lib yśm y  się oceniać.

S k raw ek  Śląska z K a to w ica m i, w y w a l­
czony po W ie lk ie j W o jn ie , n ie  b y ł an i 
w a rszta tem  zasobnym  w  p racow n ie  i  b ib lio ­
te k i, an i zorgan izow anym  ośrodkiem  życia 
lite rack ie go , ty m  m n ie j naukowego. M us ia ł 
prze jść na jp rzód  okres s ta b iliz a c ji stosun­
k ó w  gospodarczych, po lityczn ych , u s ta lić  
sw ó j sk ład  ludnośc iow y. W  końcu  m iędzy­
w ojennego dw udziesto lec ia  u s ta li się w resz­
cie pew ien k o lo r  i  tem p e ra tu ra  życ ia  l i te ­
rackiego, u trw a lą  pewne nazw iska. T rz y  
ug rup ow a n ia  m ło dych  lite ra tó w , p ism a 
lite ra c k ie , sk ro m n y  i  n iezo rgan izow any 
ru ch  w yd a w n iczy  z n a la z ły  pow ażny w sp ó ł­
cz y n n ik  w  Ś ląsk ie j B ib lio tece  P ub liczne j 
(da w n ie j S e jm u Śląskiego). Z  dz ia ła jących  
w y lic z y m y  —  z szacunkiem  w spom ina jąc  
jego d la  Ś ląska zas ług i —  ks. Szram ka, 
ks. K ud e rę  z B rz e z in k i pod M ys ło w ica m i, 
w ie lo le tn ieg o  pub licys tę , żyjącego jeszcze 
w  M ik o ło w ie , Konstantego Prusa. Z  m ło d ­
szej gene rac ji w y m ie n im y  P a w ła  M usio ła , 
Ignacego F ika , zam ordowanego przez N iem ­
ców, K az im ie rza  Golbę, k tó ry  obozy p rze­
trz y m a ł, da le j p ra cu jących  dziś in te n s y w ­
n ie  W ilh e lm a  Szewczyka, Zbyszko B edno- 
rza, Z dz is ław a H ie row sk iego , Jana B a ra ­
now icza.

W  okresie  m ię dzyw o je n n ym  pow ażnym  
czynn ik iem , p u n k te m  spo tkań i  p rzem yśleń 
b y ł In s ty tu t  Ś ląski. D la  n iego W ince n ty  
O grodz ińsk i, Rom an P o lla k  p rzyg o to w y ­
w a li serię „B ib lio te k i P isa rzy Ś ląsk ich “ , 
k tó ra  da ła  jedyne  w ła śc iw ie  popraw ne 
i  p lanow o  pom yślane w y d a n ia  czo łow ych 
p ió r  Śląska.

Opolszczyzna w a lczy ła  sama „o  każdy 
o k ru ch  s łow a“ , ja k  p isa ł poeta te j z iem i —  
E dm u nd  O sm ańczyk. Troszczono się tam  
—  w  la ta ch  przed w ie lk im  te rro re m  — 
o po lską m yś l, książkę, poezję, wychodzą 
d z ie n n ik i. N a tu ra ln ie  —  ro z m ia r przedsię­
w zięć lite ra c k ic h  je s t skrom ny, m a ją  one 
ch a ra k te r popu la rny .

G dy rozw ażam y dz is ia j sp ra w y  p o lo n i­
s ty k i w ro c ła w s k ie j i  p a trz y m y  na to ry  
zbiegające się k u  nam  —  lin ia  ka to w ic k a  
w y d a je  się dość n ik ła . G in ie  ona n iem a l 
zupe łn ie  na płaszczyźnie opo lsk ie j. Bo za­
iste n ie  ta k  w ie le  m ożna tam  doszukać się 
„ l i te r a tu r y “ . W  sam ym  O po lu  dz ia ła  w p ra w ­
dzie T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł N a u k i i  S ztuk i, 
n iezm ie rn ie  ru c h liw y  i  a m b itn y  te a tr, w y ­
szedł to m ik  p isa rzy po lsk ich  na O polszczy- 
źnie (n iezby t udany), zaczął w ychodz ić  t y ­
godn ik , w  P ru d n ik u  tyg o d n io w y  „Nasz 
g łos“  c h w a li się pew ną na w e t zbudowaną 
ju ż  tra d y c ją . D oda jm y, że dz ie ją  się te 
sp ra w y  racze j w  aurze k a to w ic k ie j,  lu b  
s iła m i m ie jscow ym i, a ty le ż  k ilo m e tró w  
d z ie li to  m iasto  od K a to w ic , co i  od W ro ­
c ław ia . N ie  czas tu ta j na analizę te j „p rze ­
s ie k i“ , trochę  m agicznej, k tó ra  ta k  do k ła d ­
n ie ' odcię ła  Opole od nas —  n o tu je m y  ją  
ty lk o .

G ó rny  Ś ląsk je s t ju ż  dziś pow ażnym  
w a lo re m  w  życiu  k u ltu ra ln y m  po lskiego 
Zachodu, a może w k ró tc e  —  całego k ra ju .  
Wyższe ucze ln ie  i  in s ty tu ty  badawcze, 
ruch  m uzyczny, te a try , liczne p e rio d y k i 
(44 w  K a tow icach !), fo rm y  powszechne 
k o n su m p c ji d ó b r k u ltu ra ln y c h  —  w y k a ­
zu ją  s ta ły  rozw ó j i  sp irac je ; te  przecież 
do ty ła  skrom ne, że g w a ra n tu ją  so lidną 
robotę. Z  n ie w ie lu  zastrzeżeniam i da się to  
samo pow iedzieć o życ iu  lite ra c k im , z lic z ­
n y m i zastrzeżeniam i o życ iu  „n a u ko w o - 
łite ra c k im “ . O ddz ia ł Z w ią zku  Zawodowego 
L ite ra tó w , K lu b  L ite ra c k i, k o lu m n y  l i te ­
rack ie  w  pism ach, —  da ją  w  sum ie dość 
poważną dzia ła lność, chociaż e fe k ty  są 
tru d n e  i  do opisu i  do rach un ku . N ie  m a 
na tom iast G ó rny  Ś ląsk ośrodka nauko w o- 
badawczego, kry tycznego. K o m is ja  K u ltu ­
ra ln o  -  L ite ra c k a  In s ty tu tu  Ś ląskiego nie  
rozw inę ła  szerszej dz ia ła lności, a luzem  
chodzący badacze —  d a li m ało.

T u ta j w łaśn ie  m og łyb y  zaskoczyć try b y  
m iędzy s tru k tu ra m i k u ltu ra ln y m i Górnego 
Śląska i  W roc ław ia , tu  je s t p u n k t, z k tó ­
rego ruszyć b y  m og ła  m aszyneria ; surowca 
dostarczy je j w ie lk a  b ia ła  k a r ta  h is to r ii 
l i te ra tu ry  ś ląsk ie j, za ledw ie  zarysowana. 
Bogata przeszłość lite ra c k a  czeka na op ra ­
cowanie, współczesność w a b i p rob lem am i, 
K a to w ice  i  C ieszyn służą m a te ria ła m i, 
ludźm i, tra d y c ją  (w p raw dz ie  skrom ną). L i ­
te ra tu ra  na Ś ląsku je s t ob iektem  i  dużym

Jerzy Kowalski

Słusznie u nas lite ra tu ra  jest prawie  
czymś świętym —  ale i  rzeczy święte są 
nauczalne. N a jp ierw  ma ona swoją histo­
rię, a następnie ma i rzemiosło literackie. 
Nie jest to rzemiosło podręcznikowe, każ­
dy lite ra t ma własną poetykę, zbudowaną 
z wyczuć, ale i z zastanowień. Dobrzy p i­
sarze wiedzą dużo o literaturze. Gdy już  
piszą, mało czytają, nie chcąc sobie zobo­
jętnić pióra. N iektórzy nie lubią mówić o 
tajemnicach sztuki pisania. Są tacy, któ ­
rzy tw ierdzą, że je j nie posiadają, że jest 
ona niepotrzebna. Taka  poetyka polega na 
zaufaniu w  ekspresję samych rzeczy. Zo­
staje tu  jedna m ała sprawa autorska: zna­
leźć ekspresję w  rzeczach. Wolno z tego 
robić tajemnicę osobistą, tajemnicę n ie-

Emeryt
Raz pewien emeryt 

zachorował i długo um ierał.

Schodzili się z domu znajomi, 

podglądali przez dziurkę pokryjomu. 
Odwiedzi! go przyjaciel na krótko, 
a on żyje i  rośnie m u bródka. 
Przychodzili w  niedzielę goście, 
a on leży i  rosną mu paznokcie.
Znudziło się to wszystkim w  końcu, 
n ikt nie przyszedł —  a on konający.
Ze tak nudził się z sobą i leżał, 
westchnął w  końcu — i nie żył.
M inął dzień. Przyjechał ktoś bliski.
W  drzw i zapukał, postawił w alizki. 
W ychyliła się z przeciwka krawcowa:
— Pan do niego? Trzeba go pochować. 
A że w  sieni było dosyć mroczno, 
poprosiła do siebie, by spoczął.
Patrzy nagle i oczom nie ufa.
Em eryta to w idzi, czy ducha?
Zatoczyła się w  strachu pijana:
— Jezus M aria , co sprowadza pana!?
— Byłem  tylko na świecie sam jeden, 
przyjechałem zająć się pogrzebem.

i  skom p liko w a nym . W ym aga narzędzia ba­
dawczego o pow ażnej podbudow ie  na uko ­
w e j (zagadnienia l i te ra tu ry  po lsko -  ła c iń ­
sk ie j, ze tkn ięc ia  z socjologią, h is to r ią  p o li­
tyczną, zagadnienia fo lk lo ru ), w ym aga ga­
b in e tu  naukowego. D o tąd  s iłą  rzeczy ba d a li 
ją  am atorzy, choćby na jszlachetn ie jszego 
ga tunku , jeden zaw odow iec,' z pochodzenia 
f ilo lo g  k lasyczny.

P ragnę łoby się w ięc  w y k re ś lić  lin ię  W ro ­
c ła w  —  K a to w ice  p la n o w ym i, g ru n to w n y m i 
s tu d ia m i nad p iśm ien n ic tw em  p ro w in c ji 
zachodnie j, k tó ra  ta k  k rz y w ą  lin ię  zakre ­
ś liła  w  w ędrów ce sw ej k u ltu ry .  Ż y je m y  
w  m om encie, gdy zam yka się k rą g  te j 
w ę d ró w k i, k tó ry  to m om ent rów n ież  tro s k i 
i  in te rw e n c ji, n ie  ty lk o  opisu wym aga. 
Pomoce, p ian y , p rzych y ln e  oceny należą 
się przede w szys tk im  Opolszczyźnie —  
(tam tędy droga do K a to w ic  prow adzi). 
W ie lo k ro tn ie  op łac i się w sze lk i nakład, 
każde słowo, każda m yś l dobra, posłana 
ziem i, p rzeżyw a jące j dziś jeszcze w ysoko 
sp ię trzony sp lo t rzekom ej w in y  i  k a ry , za­
s łu g i i  boha te rstw a, szarpan ia w ew nętrzne. 
Żadna p laców ka  w  ta k im  s topn iu  ja k  W ro ­
c ła w  n ie  je s t pow o łana do szczegółowych, 
p lan ow ych  (w  rozm iarze  k ilk u n a s tu  naw e t 
la t) badań nad lite ra tu rą  tego reg ionu. 
I  oto po l in i i  W ro c ła w  —  K a to w ice  prze jść 
muszą —  w  je d n ym  k ie ru n k u  naukow cy 
i  s tudenci, w y p e łn ia ją c y  sw o je  sem ina ry jne  
ryg o ry , w  d ru g im  zaś b ib lio teka rze , l i te -

odgadłą nawet dla siebie samego. Naw et 
m istyfikacja jest dopuszczalna, byleby coś 
dawała, byle w  samym dziele było coś, co 
bierze czy choćby przekonywa.

Pisarz jest albo uzdolniony, albo preten­
sjonalny, albo utrum ąue. N ie  liczę pisa- 
rzów, którzy m ają  stosunki w  redakcjach  
albo potulnie czytają Odpowiedzi Redak­
cji. Uzdolnienia pretensjonalne wypada zo­
stawić własnemu losowi (nie musi on być 
najgorszy). Pewna jednak ilość młodych p i­
sarzy dobrze zrobi, jeżeli usposobi się dy­
skusyjnie.

Naw et u nas ten i ów czytuje coś poza 
beletrystyką. Czytanie samych powieści 
słodzi starość emerytom, przynosi ulgę za­
męczonym urzędniczkom, wzmaga apatię

Ratusz
W  milczeniu zegarem policzone 
noc gwiazdy ostrolukiem rozcina; 
fosfor okruszyną na szynach 
Śle refleks wykuszom na koronę. 
Rozm awiają kamienne płaskorzeźby: 
dudni m rok pod stopami rozchwiany, 
glos pijacki wybuchnie —  nie otrzeźwi —  
osunie się w  zim ny bruk pod drzwiam i. 
G wiazdy bledną, w ypatrując dzwony czasu, 
rośnie wieża nad horyzontem kamienic, 
w  ołów szyb srebrny chłód się zasnuł. 
Kreśli ranek ostry brzeg półcieni.

Tadeusz Nuckowski
*  *  *

Przez k ra j polny i  leśny 
przerzucić jesiennie wym iarem

lin ię czulej podróży
Oczami nocy
rozbłysnął k ra j śpiewanych płomieni 
Śląsk pachnie maszynami i  pracą 
a uśmiechem w  pielgrzymce podanym  
słoneczny lud podziemi dojrzewa  
Ranek zielonej dali
rozbłysną! miastem pięćdziesięciu mostów:
tu będzie m ój nowy dom
Pachnie leśną wiosną
uśmiechem wielkanocnego poranka —
by w  słońcu zakw itły  ru iny
—  pnąc się w  górę —
polna róża mego wieśniaczego dzieciństwa
z serdecznego k ra ju  zapomnienia.

rac i, k ry ty c y  z Górnego Śląska. P ie rw s i 
niosą narzędzie w yso k ie j k la sy  i  tra d yc ję  
św ietną, choć od ległą , bo sprzed la t  stu 
n iem a l, d ru dzy  —  tra d y c ję  świeżą, z nią 
energię, ja ką  da je w yczucie  współczesności 
i  zw iązek z życiem . P ie rw s i w ę d ru ją  po 
surow iec i  p re p a ra ty  do opisu, d ru dzy  — 
po p lan , w sp ó łko n tro lę , m ia rę  i  ocenę.

Te w ę d ró w k i —  ja k  d ługo K a tow ice  
u n iw e rs y te tu  m ieć n ie  będą —  w y d a ją  się 
konieczne.

Te w ę d ró w k i —  spodz iew a jm y się — 
siać będą ponadto z ia rna , drożdże poczynań 
w ydaw n iczych , odczytowych.

Te w ę d ró w k i przem ięsza ją ludz i, gdy ten 
i  ów  roze jrzy  się po no w ym  teren ie.

S podz iew a jm y się da le j, że u ta r ty  szlak 
zachęci m łodzież śląską do s tud ium  u n iw e r­
syteckiego w e W ro c ła w iu  w łaśn ie . Na polo­
nistyce mam y dziś Ślązaków 1,2 "/•. N ie 
p ró b u jm y  tego ob jaśniać, a pa m ię ta jm y  
ty lk o , że najw ięcej sil zespolić trzeba, aby 
Śląsk m iał własnych literatów , dzienni­
karzy, nauczycieli, przestał być wreszcie 
prowincją administrowaną przez przyby­
szów, uruchomił na koniec w ie lk ie zapasy 
ludzi, eksploatować zaczął pokłady in te l- 
Iektu.

W  pra cy  k u ltu ra ln e j w iązan ie  m oż liw ie  
dużej ilo śc i połączeń s tru k tu ra ln y c h  jest 
podstaw ą owocnego fu n k c jo n o w a n ia  każ­
dego w y c in k a  te j s tru k tu ry .

w  zakatarzonych dziewczętach, psuje Ig i- 
charki. W idziałem  szofera i sprzedawcę 
pieczonych kasztanów, w  gęstym mrozie 
zaczytanych w  powieści. Ci ludzie czytają 
nieprzytomnie k a ż d ą  powieść, najw aż­
niejszy jest dla nich koniec. Jest dobrze i 
dobroczynnie, że istnieją tysiące powieści 
i setki tysięcy opowiadań. A le  m ówmy o 
czym innym.

Nasi pisarze nie lubią Uniwersytetów. Są­
dzę, że jest to w ina Uniwersytetów. Bo 
jak  są literaci niechętni intelektualizm o- 
wi, tak  są intelektualiści, lekceważący l i ­
teraturę. L iteratom  wolno, intelektualistom  
nie. W ięcej się wymaga od intelektualisty.

Jest coraz więcej rzeczy, które zaczyna­
my rozumieć. Rozumienie jest także prze­
życiem, nieraz bardzo uczuciowym. Przy  
tym  smak, a także i ironia (niezbawiona 
smaku) pomagają rozumieniu. Można ro­
zumieć z elegancją: to zapobiega ortodok­
sji. C h c i e ć  rozumieć, to także ogłada.

Ludzie w ierzący tylko w  dowód, są jed ­
nak trochę naiw ni. Ktoś nazwał mię n ie­
znośną bestią, dal dowód. Trudno zaprze­
czyć: byłem w tedy wyczerpany i rozdraż­
niony, a tam ten także nie w idział nic prócz 
siebie (ale to nie weszło do dowodu). Boy 
coś udowodnił; dowód jest praw dziw y, a 
tw ierdzenie tak  udowodnione nie jest 
prawdziwe. Chmielowski i inn i udowad­
niali, że Sienkiewicz byl fuszerem. Dowody 
były prawdziwe i  pouczające. Mniejszego 
pisarza (np. Ossendowskiego) to zwaliło  
by, a Sienkiewicza nie. W ięc to także spra­
w a proporcji. W  A n g lii i w  Stanach U n i­
wersytety w ydają czasopisma literackie, 
drukują tomy essejów lub rozważań współ­
czesnych. W  czasopismach literackich jest 
wiele trafnych lub interesujących (nie pu­
blicystycznych) osądów o tym, co się dzie­
je. Wszystko to czyta się gładko i nie jest 
obojętne, że ten, co to pisze, ma jakąś  
szkołę myślenia, wybredność akademicką i 
naw yk życia umysłowego w  rozstrząsa- 
niach. N ie pisze referatów  (jak  uczonek 
krakowski), nieraz kapryśnie w yraża swo­
je usposobienie raczej, n iż przeświadcze­
nie. A le  gdy się żyje w  zagadnieniach, w io ­
dło się niejedną dyskusję, zagląda się do 
czasopism, w tedy m iewa się coś upilno­
wanego nawet w  bagatelnym mówieniu  
jest jakiś u tra f w  przygodnym sądzie. 
Z rozmów nauczył się tak i pisarz nie za­
rzynać ludzi. W  pisaniu musi być ku ltura  
towarzyska. I  chociaż da V inci nie umieś­
cił Horacego w  swojej Szkole Ateńskiej, 
jednak Horacy był akadem ikiem  ateńskim, 
i także przez jego pisma Szkoła Ateńska 
jest jeszcze dzisiaj naszą Szkolą.

S zko ła  A teń ska

M U ZA P O LO N IS TÓ W
Jerzy Cieślikowski Hubert Drapella
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Siadami mrodaiuskich przeżyć Bonczyka

K.s. Norbert Bonczyk, pieśniarz Górnego Śląska

W roc ław  w  w ie k u  dz iew ię tnas tym  b y ł 
przede w szys tk im  ś ląsk im  ośrodkiem  nauk i. 
W  znacznie m n ie jszym  s topn iu  ro z w in ą ł 
się w  ty m  m ieście p rzem ysł i  handel, roz­
budow any dopiero w  w ie k u  następnym . 
C entrem  zaś n a u k i b y ł U n iw e rsy te t. Do 
niego sp ieszyli na s tud ia  synow ie  chłopscy 
i  dzieci ro b o tn ik ó w  ze Śląska i  Poznań­
skiego. Z a p is y w a li się na jczęściej na w y ­
d z ia ł teo log iczny. M ieszczanie obsadzali 
w y d z ia ł le k a rs k i i  p raw n iczy .

T u ta j w  ro k u  1858 po złożen iu  egzam inu 
do jrza łośc i w  G liw ica ch  p rz y b y ł N o rb e rt 
B onczyk. N a leża ł do zapalonych adeptów  
w iedzy, bo oprócz te o lo g ii uczęszczał na 
w y k ła d y  językoznaw stw a . Zapozna ł się z ję ­
zyk ie m  s y ry js k im , h iszpańsk im  i  g łó w n y m i 
ję z y k a m i s ło w ia ńsk im i. Idea słow iańska, 
k tó rą  na U n iw e rsy te c ie  W ro c ła w sk im  ju ż  
od la t  rozn ie c ił P u rkyn ie , zna lazła  w  B on - 
czyku  go rliw ego wyznawcę.

Przez ca ły  ciąg s tud iów  B onczyk należy 
do  T ow a rzys tw a  L ite racko -S łow iań sk ie go . 
Uczęszczał p iln ie  na zebran ia i  sam w y ­
p e łn ił sw o im i p rze k ła dam i trzech  p ieśn i 
S ch ille ra  jeden z w ieczorów  (231). N ieste ty  
dotychczas tru d n o  usta lić , k tó re  to  p ieśn i 
rom antycznego poety p rze łoży ł. B yć  może, 
że za in teresow ania  S ch ille rem  rozbudz iła  
u  B onczyka w iadom ość o pow sta jącym  
i  dość czynnym  n iem ie ck im  S towarzyszen iu 
S ch ille row sk im .

D e b iu t p o e tyck i m łodego B onczyka na 
szerszej arenie, bo z W ro c ła w ia  w y s ła ł ju ż  
p ie rw szy  sw ó j w ie rsz  o jcu , b y ł udanym  
i p rz y ję to  go z aplauzem . Pod w p ły w e m  
l i r y k i  S ch ille ra , sw oich przeżyć m iłosnych  
i rosnącej z tego pow odu ro z te rk i ducho­
w e j pow sta ją  w e W ro c ła w iu  pow śc iąg liw e  
i  ogó ln ikow e  w p raw dz ie , ale c h a ra k te ry ­
styczne d la  s k ry te j p s y c h ik i au to ra  e ro tyk i. 
D o p ie ro  po la ta ch  odważy się odczytać 
m łodzieńcze sw oje u tw o ry , pisane w łaśn ie  
po  ow ym  w ieczorze w  T ow arzys tw ie , je d y ­
nem u cz łow iekow i, k tó ry  w zb u d z ił w  n im  
zaufanie, dr. C h łapow skiem u.

Same stud ia  teo log iczne na U n iw e rsy tec ie  
W ro c ła w s k im  n ie  d a w a ły  m ożliw ośc i po­
g łęb ien ia  p ra w d z iw e j re lig ijn o ś c i m łodego 
i uczuciowego k le ry k a . P anow a ł bow iem  
n a  teo log icznym  fa k u lte c ie  duch p ro te ­
stanckiego rac jon a lizm u . N ig d y  też późnie j 
ju ż  ja k o  ks iądz do w ro c ła w s k ie j k u r i i  b i­
sku p ie j n ie  czu ł zb y tn ie j sym pa tii.

W ro c ła w  w  czasach B onczyka reprezen­
to w a ł ducha postępu ge rm ańsk ie j p o lity k i.  
Księża P o lacy zaś s ta ra li się zachować »nie­
na ruszonym i dawne tra d y c je  lu d u  śląskiego. 
D la tego B onczyk n ie  zachw yca ł się rosną­
cym  rozm achem  w roc ław sk iego  b u d o w n i­
c tw a . Z w ró c ił racze j oczy k u  m ie jscu  swe­
m u  rodz innem u i  dn io m  szczęśliwych la t 
ch łop ięcych.

Ze w zg lędów  k u rtu a z y jn y c h  i  duszpaster­
sk ich  p rzek łada  na ję z y k  p o lsk i z n iem iec­
k iego życ io rysy b iskup ów  Foerste ra  i  G le i-  
cha, oraz opow iadan ie h is to ryczne d la  lu d u  
k a to lick ie g o  K o n ra d a  de Bolanden. A le  
l i te ra tu ra  uży tko w a  n ie  b y ła  g łó w n ym  ce­
lem  jego w y s iłk ó w . N a d ługo zapam ięta ł 
sobie pochw a ły , ja k im i go ju ż  późn ie j bez­
pośredn io  n ik t  n ie  obdarzy ł. R ecenzji bo­
w ie m  K raszew skiego n ig d y  do rą k  n ie  
dostał.

R ozm iło w a ny  w  le k tu rz e  „P ana Tadeusza“ , 
z  po g łęb ionym i o ty m  u tw o rze  w iadom o­
ściam i, k tó ry c h  n a b y ł na w ieczorach T ow a­
rzys tw a , pośw ięconych k ry tyczn e m u  roz­
b io ro w i w ie lk ie j po lsk ie j epopei, sam za­
m yś la  napisać podobny u tw ó r  op iew a jący

ziem ię śląską. Jednak m in ie  w ie le  la t, za­
n im  pow stan ie  „S ta ry  K ośc ió ł M ie cho w sk i“ . 
W tedy  p rzyp o m n i sobie Bonczyk, ja k  to 
w  powszechnym  m n iem an iu  w ieśn iakó w  
p ra w d z iw ie  uczonym  cz łow iek iem  m óg ł być 
ty lk o  ksiądz. I  k to  je cha ł do W roc ła w ia  na 
s tud ia  predysponow any b y ł przez w ie jską  
społeczność na przyszłego „ fa ra rz a “ .

P e rspek tyw a  la t  za ta rła  p rz y k re  dośw iad­
czenia m łodości, w yrażone w  m łodzieńczym  
u tw o rze  p t. „Echo z w ięz ie n ia “ . „Ś ląska 
epopea“  nosi je d n a k  także ś lady pew nych  
doznań w ro c ław sk ich . W spom ni, ja k  z tego 
m iasta  przesączały się na w ieś, zgubne, 
zdaniem  jego, p rą d y  re w o lu cy jn e , ja k  pa n ­
kow ie , uc ieka jąc  przed zemstą ludu , ch ro ­
n i l i  się do W roc ław ia .

W  w ie lk o m ie js k im  zaś rozm achu w id z ia ł 
s iłę  druzgocącą tra d yc je , k tó re  je dyn ie  
m og ły  skutecznie op ierać się na po row i ge r- 
m an izm u. W  ta k y n  u ję c iu  W ro c ła w  przed­
s ta w ia ł się B onczykow i ja k o  s ied lisko p ru ­
sk ich  u rzędn ików , czyha jących na zgubę 
polskości. D a ł teń iu  w y ra z  w  „G órze C he łm ­
s k ie j“ . P rusa ków  nasłanych na u rzędy do 
W ro c ła w ia  d ra ż n ił w id o k  rzesz pątn iczych, 
śpieszących na Górę św. A n n y  z po lską 
m o d litw ą  i  po lską pieśn ią. P rzec iw  tem u 
rządow i p rusk iem u , k tó ry  rep reze n tow a li

w ro c ław scy  u rzędn icy  w y s tą p i w  obron ie 
po lskiego języka.

Z  W roc ła w ie m  w ią z a ły  go do końca życia 
sp ra w y  przede w szys tk im  w ydaw n icze . P i­
sma sw o je  d ru k o w a ł nak ładem  F ranc iszka  
G oerlicha, R e idy i  A de rho lza .

Z a ję ty  g o r liw ie  dz ia ła lnością  duszpaster­
ską i  społeczną na G ó rnym  Ś ląsku ud aw a ł 
się do W roc ła w ia  bardzo rzadko. Samo 
m iasto  n ie  w y w a r ło  na n im  silnego w ra ­
żenia w  la ta ch  m łodzieńczych i  późn ie j je s t 
m u  obojętne. O braca ł się w  k rę g u  w ie j­
sk ie j um ysłow ości. Do końca życia zosta ł 
w ie rn y m  sw o jem u ch łopsk iem u pochodze­
n iu . W  tw órczośc i Bonczyka b ra k  m o tyw u  
w ie lko m ie jsk ie go , a W ro c ła w  w  po lsk ie j 
tw ó rc z o ś ti n ie  zna laz ł w y razu . B onczyk zaś 
n ie  na leża ł do na jtęższych pisarzy. Będąc 
ep igonem  rom antyzm u, w o la ł się obracać 
w  tem atyce życia w ie jsk iego . P rzeży ł je d ­
na k  w e W ro c ła w iu  sw oje na jw ażn ie jsze 
la ta  i  środow isko u n iw e rsy teck ie  ja k  i  T o ­
w a rzys tw o  L ite ra cko -S ło w ia ń sk ie , a w re ­
szcie m łodzieńcze przeżycia  pozostaw iły  
sw o je  p ię tno  na osobowości śląskiego poety.

W roc ław sk ie  T ow a rzys tw o  by ło  m u  w zo­
rem  p rzy  tw o rze n iu  o rg an izac ji m łodz ie ­
żow ej, s tud ia  językow e i  lite ra c k ie  pozwo­
l i ł y  zostać do b rym  kaznodzie ją , poetą i  t łu ­
maczem.

Ignacy Chrzanowski we Wrocławiu 1891 — 1892

Władysław Czapliński: Ignacy Chrzanowski na stu­
diach we Wrocławiu. Wrocław 1946. Archiwum prze 
szłości Instytutu Historii Literatury Polskiej Uniwer­
sytetu Wrocławskiego. Zeszyt 1.

Dla udokumentowania niezwyczajnie dziś cennej 
prawdy, że prace polonistyczne w Uniwersytecie Wro­
cławskim > sięgają swym początkiem znacznie dalej 
wstecz, niż ku jesieni roku ubiegłego, Instytut H i'to . 
r i i  Literatury Polskiej przystąpił do wydawania cyklu 
broszur, które — zgodnie ze 'Swoją nazwą — będą 
stanowiły archiwum przeszłości tego Instytutu.

Jako zeszyt 1 „Archiwum1’ ukazał się artykuł Wła­
dysława Czaplińskiego, historyka ze szkoiy krakow­
skiej, o studiach wrocławskich Ignacego Chrzanów, 
skiego. —

W .przedmowie do wymienionej pracy Tadeusz Mi­
kulski dla charakterystyki zamierzonego wydawnictwa 
przypomina fakt, że polonistyka wrocławska posiada 
już ponad stuletnią tradycję, gdyż katedra języków 
i literatur słowiańskich powstała tutaj w r. 1841, a 
przez 50 lat była obsadzona przez uczonych polskich- 
Wojciecha Cybulsk’ego i Wiadysława Nehringa, przy 
tym ten ostatni odegrał rolę twórcy pierwszego w Pol­
sce uniwersyteckiego seminarium polonistycznego.

Wobec istnienia tak poważnej tradycji studiów wy­
dawnictwo pragnie wydobyć i  uporządkować je j ślady.

Pierwszy z tych śladów, a raczej już zap's śladu, 
stanowi broszura Wł. Czaplińskiego, która sposobem 
zaciekawiającej j  sugestywnej narracji przedstawia 
pobyt, studia i samodzielne prace Ign. Chrzanowskie­
go we Wrocławiu w latach 1891 j  1892. Ponadto okre­
śla atmosferę, panującą w ówczesnym uniwersytecie 
śląskim, szkicuje grupy studentów, d"o których Chrza. 
nów k i -się zbliżał, i sylwetki profesorów, na których 
wykłady uczęszczał, a przede wszystkim obrazuje ser­
deczny stosunek, ustalony między mi trzem Nehrin- 
g em a tak później zasłużonym dla historii literatury, 
polskiej słuchaczem, stosunek utrwalony w listach 
Nehringa do Chrzanowskiego. Fragmenty z dochowa, 
nej korespondencji,_ lis ty  Nehringa z lat 1898 i 1907. 
pojawiają sL drukiem w aneksie do książeczki, opa­
trzone przypisami.

Atrakcją wydawnictwa jesit fotografia Chrzanowskie­
go, pochodząca z la t wrocławskich i  wydobyta z grupy 
studenckiej.

Poza rzadkimi walorami treści z uznaniem trzeba 
podkreślić wyraźnie widoczną staranność w opraeowa. 
niu szaty zewnętrznej wydawnictwa, które Iziękl 
uprzejmości Redakcji korzysta ze składu drukarskiego 
miesięcznika „Śląsk“ .

Z żywym zamteresowaniem oczekuje się następnego 
zeszytu Archiwum, w którym ukaże się niebawem 
szkic prof. W iktora Hahna pt. „W ładysław Nehring 
w świetle korespondencji“  z autorem.

(t. lut.)

M aria Dąbroruska
uie W rocłauiiu

W ciągu ubiegłego roku akademickiego k ilkakro t­
nie odwiedzali Wrocław przed, tawicele współczesnej 
literatury poLskiej, najczęściej jednak wśród n!ch po­
wtarzało się nazwisko Marii Dąbrowskiej. Wielka pi­
sarka odwiedziła nas po raz pierw-zy w lutym bieżą­
cego roku i najwidoczniej udało je j się nawązać ży­
wy kontakt, skoro parokrotnie jeszcze przyjeżdżała do 
Wrocławia. Podczas pierw?zej swej bytności we Wro­
cławiu wystąpiła Dąbrowska publicznie dwukrotnie. 
Na zaproszen e Tow. Literackiego im". Mickiewicza wy- 
giosi'a odczyt „O  Conradowskim pojęciu wierności“ . 
Prelekcja odbyła się w szczupłym gronie zaproszonych 
gośc:, w sali Instytutu F ilo logii Klasycznej naszego 
Uniwersytetu. W tydzień potem, w niedzielę, dnia 24 
lutego odbył się w t-ali ,.Savoy“  zorgan’zowany wspól­
nie przez T. U. R. i nowopowstałe Koło Miłośników 
Literatury i Języka Polskiego we Wrocławiu, wieczór 
autorski Marii Dąbrowskiej. W programie był pierw­
szy akt dramatu, drukowanego późiTej w ,,Twórczości’ * 
(nr 5 1945 i nr 1 1946) pt. ,,Stanisław i Bogum ł“ . Po­
rusza w nim Dąbrowska problem św. Stani ława ze 
Szczepanowa, odmalowując na tle biskupa zdrajcy po­
stać arcybiskupa gnieźnieńskiego Bogumła, cichego 
i skromnego doradcy króla wygnańca. Zgromadzeni 
nie chceh poprzestać j ia  częściowym poznaniu utworu. 
Skłoniona gorącymi prośbami zgdoziła się autorka od­
czytać dwa pozostałe akty dramatu. Następny raz w i­
tał śmy Dąbrowską w pół roku potem w rocznicę po­
wstania war zawskiego. Przypadała ona w tym roku 
w czwartek, który jes t tradycyjnym dniem ,.czwartków 
literackich“  organizowanych przez Kcło Miłośmków 
Literatury i Języka Polskiego. ,.Czwartek“  przypada­
jący w dniu pierw zego sierpnia, w którym wzięła u- 
dział Dąbrowska, poświęcono wspomnieniom z powsta. 
nia. Dnia 15 sierpnia raz jeszcze usłyszeliśmy Dąbrów 
6ką na ,,czwartku literackim“ . Tym razem omawiała 
problem woiny francu;ko-pruskiej w 1870 roku w o- 
éw'etleniu Flauberta i Goncourta, ujmując rzecz jak 
zwykle głęboko i ciekawie. Zdajemy sobie sprawę z 
wyróżnienia jakie spotyka Wrocław ze strony odwa­
la ją c e j go tak często w ielkiej pisarki, która zazna- 
jam a na- ze swymi pracami częstokroć jeszcze nie­
brukowanymi. To też każda je j bytność jest nie tylko 
podniesieniem budzącego si dopiero żye'a literackie­
go miasta, ale i cennym przeżyc'em dla wszystkich in­
teresujących się literaturą mieszkańców Wrocławia.

Ewa Chodźko

Koło polonistów i slawistóiD
Uniiuersytetu Wrocłamskiego ui r. 1945-46

W końcu listopada 1945 r. studenci polonistyki wro­
cławskiej podjęli inicjatywę założenia Koła Poloni­
stów i SlawLstów. Amb cje mieli duże, określone 
przez członków^ założycieli, jako zamiar utworzenia w 
Uniwersytec e i Politechnice we Wrocławiu ośrodka 
życia kulturalnego. Zwołano walne zebranie, które 
wybrało Tymczasowy Zarząd Koła. Został również 
ułożony i zatwierdzony przez władze uniwersyteckie 
statut Koła. a Dziekan # Wydziału Humanistycznego 
Jerzy Kowalski odnosi się z najżywszą sympatią do 
nowo powstającej grupy organizacyjnej. Koło podzie­
liło się na cztery sekcje: naukową, literacką, slawi­
styczną i organizacyjno-techniczną. Realny dorobek 
pierwszego roku pracy Koła nie był oczywiście rów­
ny zamierzeniom. Ale jednak zorganizowano szereg 
odczytów i referatów, wygłoszonych przez profeso­
rów (prof. Kolbuszew-ki, prof. Rospond i inni) i przez 
kolegów-studentów. Odbyło się też k ilka  wieczorów 
autorskich młodych ,.talentów4’ (albo i bez cudzysło­
wu: talentów, których wybór pojawia się w obecnej 
..Odrze“ ) i parę n eodzownych w każdym Kole, a cóż 
dopiero świeżo założonym, imprez towarzysko.rozryw- 
kowych. Poza tym urządzano wspólne wyprawy do 
teatru, choć mimo wielokrotnych próśb Koło nie uzy­

skało zniżkowych biletów. Nawiązano też kontakty 
z Kołami Polonistów na innych uniwersytetach i z re­
dakcjami wielu czasop'sm. Niektóre spośród redakcyj 
na prośby Zarządu Kola zacz ły  nadsyłać bezpłatnie 
egzemplarze swoich pism dla organizującej się czy. 
tein'. „

Jakie by ły  w ubiegłym roku trudności, dlaczego 
działalność Koła była stosunkowo mało ożywiona, nie 
czas dzis aj rozważać. Dzisiaj mamy już własny lo­
kal i nie  ̂czterdziestu, ale blisko dwustu polonistów. 
Jest nadzieja, że Koło wrocławskie rozwinie swoją 
działalność, jak tego życzył nam z początku pracy 
Dziekan Jerzy Kowalski: „...Zgłębiając dawnych p i­
sarzy, a przeżywając nowych, młodzież polomstyczna 
zdobędzie wiedzę, nie wyjaławiającą uczuć, zyska do­
świadczenie, nie przeszkadzające nowym próbom i 
porywom...“

Skład Zarządu Koła w r. ak. 1945/46 przedstawiał 
się następująco: prezes — Hubert Drapella, sekretarz 
— Hanna Ostachowska, skarbnik — Woodrow Janu­
szewski. Kierownkami poszczególnych sekcyj byli: 
naukowej — Zbigniew Gołąb, literackiej — Tadeusz 
Lutogniewską slawistycznej — Ewa Stoffel, organi­
zacyjno-technicznej. — Hanna Balcerska.

O początku historii
Działo się to roku Pańskiego MCMXLV. Wrocław 

podówczas ją ł sobie zyskiwać sławę wielkiego miasta, 
miasta uniwersyteckiego. Ciągnęły doń tedy rzesze 
żaków w młodszym j starszym wieku, rzesze bakała. 
rzy, magistrów, ba! doktorów.

Osiedl1 w grodzie, który pięknym był nad podziw, 
mimo zniszczone częścią, częścią sfatygowane mocno 
mu-F-y. kamienice i domostwa. Osiedli i umyślli wraz 
zajożyć taką_ uczelnię, która by dorównać w przyszło­
ści oczywiście, krakowskiej mogła.

Bez pompy, ale i bez lipy  to wyglądało tak:
— We Wrocławiu był uniwersytet?

— Dużo studiowało tu Polaków?
— Dużo.
— Instytut językoznawstwa i historii literatury pol­

skiej był?
— Ba! Jeszcze jaki? Wystarczy wymienić takie na. 

zwiska, jak Nehring, Bandtkie . . .
Czy choćby z tych względów należało to wszy­

stko dalej kontynuować i -rozwijać?
— Komecznie!
Innych aspektów jak:

wielkie możliwości rozwojowe samego Wrocławia. 
Z omie Odzyskane należy powiązać jak najsilniejszymi 
węzłami z Macierzą, 
polonistyka właśnie we Wrocławiu,
,itd. itp.,
poruszać nie warto, bo... nie/ przystojnie byłoby wy­
łamywać drzwi... ovtwarte.

Ważnym natomiast przyczynkiem historycznym (nie 
historycznym tym razem) jest stwierdzenie naocznego 
i przytomnego na (^gół świadka, że: był gmach — bez 
szyb, bez dachu, bez rur kanalizacyjnych, wodocią­
gowych i centralnego ogrzewania, wyszabrowanych 
zresztą w międzvczasie, z odrapanym i wyłupanym ze 
ścian tynkiem, ale był,

była biblioteczka — bez książek (za wyjątkiem a' ru 
niemieckich), bez pólek, bez katalogów, ale była, 

byli profe orow:e — dojeżdżający z Krakowa, War­
szawy, Poznania - i Łodzi, nawet z Zachodu, ale byli, 

byli asystenci — młodzi, niedoświadczeni, ale byli, 
były asystentki — natrz wyżej,
były tudentki i byli studenci — ci ostatni co praw­

da niezbyt liczni, ale by lr:
Jednym słowem — zacz ło się.
8am fakt. że polonistów było stosunkowo najmniej, 

wśród Wrocław-kiej studenterj nie usposabiał opty­
mistycznie w okresie sloganów o masie, o tym, że ona 
rządzi światem. Wzruszaj tedy ramionami. Jak *ię 
potem  ̂ okazało — słusznie. Wzruszanie ramion przy­
dało się wielce jako ćw'czenie przedw tenne do dygo­
tania z zimna w czasie ćwiczeń i wykładów.

*  *  *
Ach, jak !eż to były wykłady! Już sama aula nie 

wyglądała ponętnie. Małe to było, niepozorne, ciem­
nawe, ciężkie niemieck'e pulpity z napisami powy- 
rzynanymi niezgrabnie, tępo.

Wchodzący cofał się mimowoli. Z otwartych bowiem 
drzwi wiał chłodek — w grudniu!

• *  *  #
Profesora trudno było wyróżnić w gronie -studiu­

jących.
Stąd wniosek, że albo był bardzo młody, albo stu- 

denc* nieco dojrzalsi, niż zwykle. Raczej to drugie. 
Zajrzyjmy bowiem do metryk — w dziekanacie 'ponoć 
dyskrecja nie obowiązuje.

Jeden ze słuchaczy urodził się w r. 1888.
W zystk;e studentki jednak były znacznie młodsze 

od brzydkiej połowy studiujących. Tak przynajmniej 
same twierdziły.

*  *  #
„Po mowie ich poznacie ich“  — św. Łukasz ses.,

czyli motto zaczerpnięte z ćwiczeń języka starocer- 
kiewno-słowiańskiego.

„S tylistyka, proszę państwa, to do niedawna ów
legendarny wąż morski...“

„Proszą zwrócić uwagę na niesłychanie subiektyw­
ny stosunek Mickrewicza do opisywanej w „Panu 
Tadeuszu“  uczty...“

„W  wachlarzu pozycji monograficznych...4’ 
jfc *  #

Studenci zajmowali się wszystkim: pracą zarobko­
wą. społeczną, kulturalno-oświatową, organizacyjną... 
Najmniej studiami.

*  *  #
Studentki przygotowywały się do godnego w.ystą. 

pienia na balu Poltechniki. 2 miesiące, do egzami­
nów . . .  w najlepszym wypadku 2 tygodnie.

*  *  #
„B yło  cymbalistów wielu...“  — było wielu poetów. 

Jeden z nich p sał o walce z szatanem, drugi fraszki 
gimnazjalne, trzeci fraszki powszechne (na poziomie 
szkoły powszechnej), a czwarty ty lko  o... jedzeniu. 

*  *  #
Coś ze statystyk', czyli cyfry, które mówią...
30 studentek, ’Studentów, uczyło się z jednego pod­

ręcznika. 30 studentek i studentów zjadało codziennie 
60 obiadów. Wyjątkowo 59.

Zebrań Ko’a Polonistów w C'ągu roku było 3, w tym 
jedno^ połączone z oficjalną herbatką. Zebrań towa­
rzyskich i herbatek nieoficjalnych było... coś w każ­
dym razie ponad 100.

W ?praw’e wydawania pisma akademickiego odbyto 
przeszło 1000 dysput, konferencji i narad. Dotychczas 
nie wyszło.

Na około 600 godzin wykładów, ćwiczeń i lektora­
tów najgorliwsza ze studentek zdołała być na 214... 

*  *  #
„Już n?e łkam, nie płaczę,
że dziś je t  inaczej...“

Duże, ciepłe, widne aule. Wiele* książek w bibpotece. 
Chmara studentek (a studentów wciąż brak...“ ).

Ech! Starzy studenci, to znaczy młodz; wiekiem, 
tylko dnigoroczni, nauczyliby je... studiować, gdyby 
nie obawa, że mogliby to dostrzec .profesorowie, lub  
co gorsza., starsi asystenci.

Józef Głogowski.
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Akty inność lite racka  W rocłain ia
N ie ła tw o  by ło  dotychczas rozw inąć  we 

W ro c ła w iu  szersze życie k u ltu ra ln o -a r ty ­
styczne, tru d n o  b y ło  nadać m u  w ła ś c iw y  
ry tm . P rzyczyna tak iego  stanu rzeczy zu­
pe łn ie  p rze jrzys ta : do s to licy  Dolnego Ś lą­
ska n a p ły w a li przede w szys tk im  ludz ie  za­
in te resow an i racze j czysto p ra k ty c z n y m i 
dz iedz inam i życia n iż  l i te ra tu rą  czy sztuką 
wogółe.

N a ty m  żywszą w ięc  uw agę zasługuje 
rozpoczęta ju ż  w  s tyczn iu  b. r, dzia ła lność 
w roc ław sk iego  zespołu lite ra ck ie g o  noszą­
cego n iezby t zgrabną nazwę Koła M iłośni­
ków L ite ra tu ry  i Języka Polskiego.

N iew ygodna ta  nazwa m a je dn ak  te n  w a ­
lo r, że w yra ża  podw ójność za in teresow ań 
zespołu: idą  one zarów no w  k ie ru n k u  sa­
m e j l i tó ra tu ry  ja k  i  je j narzędzia —-  języka, 
nad k tó rego  popraw nością i  czystością chce 
K o ło  —  w  m y ś l s ta tu tu  —  pracow ać.

R ozw ija jące  się pod k ie ro w n ic tw e m  zna­
nej z p rzedw o jennych  i  z d ru ko w a n ych  o - 
becnie w  „T w órczośc i“  i  „W arszaw ie “  u - 
tw o ró w  l i te ra tk i A n n y  K o w a ls k ie j K o ło  
zw iązało się m ocno z tu te jszym  ośrodkiem  
p o lo n is ty k i przez cz łonków  swego zarządu 
pro fesorów  S tan is ław a Rosponda (w ice­
prezesa) i  Tadeusza M ik u ls k ie g o .(s e k re ta - 
rza) oraz przez grupę s tu d e n tó w -p o lo n i- 
s tów  b io rących  rów n ież  ru c h liw y  u d z ia ł w  
jego pracach.

Prace te  sprow adzają się przede w szyst­
k im  do urządzan ia  co tygodn iow ych  „c z w a rt­
kó w  lite ra c k ic h “  skup ia jących  osta tn io  ta k  
liczne grono zain teresow anych , że dość ob­
szerna sala w łasnego lo k a lu  p rzy  p lacu  
N ankera  okazu je  się często za ciasna.

W roc ła w sk ie  „c z w a r tk i“  m ożna by  zg ru ­
pować w  cz te ry  cyk le  ich  p ro b le m a ty k i: 
p ie rw szy —  twórczość o ryg in a ln a , d ru g i — 
k ry ty k a  i  h is to r ia  l i te ra tu ry , trze c i —  za­
gadn ien ia  językow e, c zw a rty  —  kw estie  
og ó ln o -ku ltu ra ln e .

Do c y k lu  p ierwszego uda ło  się K o łu  u zy ­
skać w ys tąp ie n ia  p isa rzy te j m ia ry  co M a ­
r ia  D ąbrow ska  (d ram at „S ta n is ła w  i  B ogu­
m ił) d ru ko w a n y  w  „T w órczośc i“ ), Jerzy 
A nd rze je w sk i (opow iadan ie „S yn o w ie “  za­
mieszczone późn ie j w  „K u ź n ic y “  i  hum o­
reska „K u k u łk a “  oraz W ojc iech  Ż u k ro w - 
sk i (d w u k ro tn ie : „C zysta  rob o ta “  ze zb io ru  
„Z  k ra ju  m ilczen ia “  i  „L o sy  E m ila “ ).

M ocno w  k ron ice  K o ła  zaznaczył się ró w ­
nież w ieczó r a u to rs k i lite ra tó w  gó rno -ś lą - 
sk ich  baw iących  w e W ro c ła w iu  z o k a z ji D n i 
K u l tu r y  (W ilh e lm  Szewczyk, A leksander 
B aum gardten , Jan  Brzoza, Jan  B arano­
w icz, A . W idera, W . Ż u k ro w s k i. Poza ty m  
K o ło  gościło Bogdana O strom ęckiego (w ie r­
sze ze zb io ru  Ś w ia tło  nad ru in ą “ ) i  A nnę 
Czerny (przek łady  z poez ji fra n cu sk ie j). Z 
twórczością w łasną  w y s tę p o w a li także p i­
sarze m ie jscow i: A . K ow a lska  (nowela 
„M a rn o tra w n y  o jc iec“ ), T. M ik u ls k i (Po­
p ió ł“  d ru k o w a n y  w  „W arszaw ie “ ), S tefan 
Łoś (fragm e n ty  pow ieści d la  m łodzieży), 
A. Szuro i  W . P o re jko  (sa ty ry  i  fraszk i) 
oraz n a jm ło d s i ze ś rodow iska w ro c ła w ­
skiego: Jerzy C ie ś liko w sk i (powieść „R ó ­
żowe m ig d a ły “ ) i  H u b e rt D ra p e lla  („O k ie m  
p ionka “ ).

W iększość w ym ie n io n ych  u tw o ró w  (z w y ­
ją tk a m i ta k im i ja k  np. w spom niane też 
„s a ty ry  i  f ra s z k i“ ) —  to  pozycje  s ilne  i 
p ró b y  udałe.

W  zakresie d ru g im  —  nakreś lono  nowe 
p o rtre ty  lite ra c k ie : H . G. W elTsa (A. K o ­

walska), Józefa Lo m p y  (dr. Jan in a  Ęnder), 
czeskiego poety B rzez iny  (dr. Je rzy  Pogo­
now ski) i  poznańskie j p is a rk i J u l i i  M o liń -  
s k ie j-W o jk o w s k ie j (p ro f. T. M ik u ls k i — 
ogłoszone późn ie j w  „Ś lą s k u “ ). Z a ję to  się 
żyw o tną kw e s tią  s tosunków  m iędzy li te ra ­
tu rą  a psycholog ią  (pro f. M ieczys ław  
K reu tz ) oraz p rob lem em  boha te rs tw a w  
na jnow szym  p iśm ie n n ic tw ie  p o lsk im  i  an­
g ie lsk im  (A. K ow a lska  i  D. B ieńkow ska).

D yskus je  nad sp raw am i ję zyka  lite ra c ­
kiego i  potocznego za in ic jo w a ł d w u k ro tn ie  
p ro f. S. Rospond; m ia no w ic ie  sw ym i re fe ­
ra ta m i za ty tu ło w a n y m i „P isa rz  i  jego sło­
w o“  i  „W a lk a  z n ie ch lu js tw e m  ję z y k o w y m “ . 
P rzy  tych  okazjach w y ło n iła  się szczególnie 
palącą konieczność roztoczenia k o n tro li nad 
polszczyzną a r ty k u łó w  prasow ych.

N a  czoło „c z w a rtk ó w “  pośw ięconych za­
gadn ien iom  o g ó ln o -k u ltu ra ln y m  w ysu ną ł 
się ten, na k tó ry m  kustosz Z a k ła d u  Osso­
liń s k ic h  dr. P a jączkow sk i o m ó w ił w c z o ra j­
sze i  dzisiejsze losy te j zasłużonej in s ty tu ­

c j i  przenoszącej się obecnie ze L w o w a  do 
W roc ław ia .

W śród tem atów  z dziedzin  po za lite rac- 
k ic h  zna laz ły  się rów n ie ż : „P atos i  trzeź­
wość“  (w  spraw ie  pow stan ia  w arszaw sk ie ­
go) M a r i i D ą bro w sk ie j, „K o ś c io ły  w ro c ła w ­
sk ie “  A n d rze ja  Jochelsona oraz „B la s k i i 
c ien ie  p o lity k i b u łg a rs k ie j“  p ro f. S. T. G ra ­
bowskiego.

U w y d a tn ić  trzeba dbałość o tem atykę  
Z iem  O dzyskanych. W yraz  te j dbałości sta­
now ią  zarów no „L o sy  E m ila “  (osadnika 
do lno-śląskiego) ja k  i  re fe ra ty  o Lom pie,
0 M o liń s k ie j-W o jk o w s k ie j,  O ssolineum  i  
kościo łach w ro c ław sk ich .

P oczą tkow y b ra k  odpow iedn ie j ilośc i 
p re legen tów  u tru d n ia ł selekcję tem atów , 
co pow odow ało czasem ich  przypadkow ość
1 za jm ow an ie  się sp raw am i n ie  w chodzą­
cym i w  zakres w ła śc iw ych  za in teresow ań 
K o ła  ( ja k  np. znaznaczony także re fe ra t o 
po lityce  b u łg a rsk ie j). O becn ie  je d n a k  lic z ­
ba zgłoszeń w yko na w ców  na przyszłe 
„c z w a r tk i lite ra c k ie “  je s t ta k  znaczna, że

u m o ż liw ia  n ie  ty lk o  usta len ie  p ro g ra m u  na 
d łuższy okres z góry, ale i  jeszcze ba rdz ie j 
ce low y dobór zarów no au to ró w  ja k  i  m a­
te ria łó w . Ten do da tn i ob ja w  pozostaje 
oczyw iście w  na jśc iś le jszym  zw iązku  z re -  
po lon izac ją  W roc ław ia , k tó ra  s ta ła  się 
wreszcie fa k te m  zupełn ie  dokonanym .

Ja k  ju ż  zapow iedzia ła  prasa ko rzysta jąca  
z k o m u n ik a tó w  Z A P ‘u, K o ło  L ite ra c k ie  
p rzys tąp iło  do w yd a w a n ia  w łasnego p e rio ­
d y k u  pod nazwą „Zeszyty W rocławskie. 
To pism o o cha rakte rze  lite ra c k o -k ry ty c z -  
nym  spe łn i m . in . ro lę  swoistego a rc h iw u m  
K o ła  przez to, że będzie zaw ie ra ło  prace 
odczytyw ane i  om aw iane na „c z w a rtk a c h “ . 
P ie rw szy nu m er „Z eszy tów “  ukaże się w  
początku g ru d n ia  br.

Dalszy rozw ó j w roc ław sk iego  K o ła  L ite ­
rack iego je s t zagw aran tow any także przez 
w zm aga jący się n a p ły w  zaw odow ych l i te ­
ra tów . Z nam ienny  p rze ja w  tego n a p ły w u  
s tanow i osied len ie się w e  W ro c ła w iu  W o j­
ciecha Ż ukrow sk iego , k tó ry  o b ją ł w ić e - 
prezesurę K o ła . Tadeusz Lutogniewski

Oddział Toimrzystiua Literackiego
im. A. Mickietuicza me Wrocłamiu

Jest rzeczą na tu ra ln ą , że p rzy  ośrodkach 
u n iw e rsy teck ich  pow sta ją  in s ty tu c je , sku ­
pia jące na in n e j p łaszczyźnie pracę na u ­
kow ców . C h a ra k te r ow ych różnych  „a k a ­
d e m ii“  i  „ to w a rz y s tw “ , sięgających w  P o l­
sce swą tra d y c ją  gdzieś sam ych początków  
w ie k u  X IX ,  u lega ł e w o lu c ji w ra z  z prze­
m ia na m i d o kon u ją cym i się w  całości ży­
cia naukowego. W zrasta jąca specjalność i 
coraz ściślejsze rozgran iczan ie  poszczegól­
nych dziedzin  na uk i, sp ra w iły , że obok o- 
gó lnych ja k  d a w n ie j „ to w a rz y s tw  nauko ­
w ych “ , pow staw ać ję ły  in s ty tu c je  skup ia ­
jące znaw ców  i  badaczy w yod rę bn ion ych  
zagadnień i  z ja w isk . In s ty tu c ją  taką , g ru ­
pu jącą od la t  60-ciu po lsk ich  h is to ry k ó w  
lite ra tu ry , początkow o w o k ó ł zagadnienia 
ca łk iem  wąskiego (twórczość A dam a M ic ­
kiew icza), z czasem rozszerzając perspek­
ty w y  —  je s t T ow arzys tw o  L ite ra c k ie  im . 
Adam a M ick iew icza , T ow a rzys tw o  to  ob­
ję ło  sw ym  zasięgiem  w szys tk ich  n iem a l 
naukow ców  po lsk ich  z te j dz iedziny, tak , że 
O ddzia ł T ow a rzys tw a  b y ł n ieodłączną a- 
gendą k a te d r h is to r ii l i te ra tu ry  w  danym  
ośrodku u n iw e rsy te ck im . Tego ty p u  sieć 
o rgan izacy jna  nie  m og ła  się oczyw iście w y ­
tw orzyć  od samego początku is tn ie n ia  T o­
w arzystw a, ju ż  choćby w s k u te k  w a ru n k ó w  
po lityczn ych  okresu, w  k tó ry m  T o w a rzy ­
stw o powstało. T ra d yc je  w ro c ław sk ie  T o ­
w a rzys tw a  łączą się w łaśn ie  z ow ym  p ie rw ­
szym okresem , k ie d y  to Rom an P iła t  we 
L w ow ie  począł organ izow ać i  ksz ta łc ić  g ro ­
no „m ick ie w iczo lo g ó w “ . W ówczas je dn ym  
z a k tyw n ych , zam ie jscow ych w sp ó łp ra ­
co w n ikó w  s ta ł się W ład ys ław  N ehring , 
cz łow iek, k tó rego  ś lady p racy  znaczą nam  
na każdym  k ro k u  ta k  cenną dz is ia j ciąg­
łość s tud iów  po lon is tycznych  w e W roc ła ­
w iu , .pa tro n “  n ie ja ko  naszych obecnych 
poczynań. P rzygo tow a ł N e h rin g  d la  T ow a -

rzys tw a  rozp raw kę  o nauce Tow iańskiego 
i  o społecznych poglądach M ick iew icza , a 
przez d łu g i czas g rom adz ił m a te r ia ły  i  pa­
ra ł się z trudn ośc iam i opracow an ia  „P re - 
le kcy j p a ry s k ic h “  M ick iew icza , k tó re  m ia ł 
do podjętego przez T ow arzys tw o zb io row e­
go w yd a n ia  dz ie ł poety przygotow ać.

Potem , ja k  w iadom o, p rze ryw a  się c ią­
głość s tud iów  po lon is tycznych  w e W roc ła ­
w iu ; p rze ryw a  się też w ięc  w spó łp raca 
z T ow arzys tw em  L ite ra c k im  im . A . M ic ­
k iew icza. G dy ro k  tem u, w  zupełn ie  ju ż  
in nych  w a ru n ka ch  odży ły  s tud ia  h is to rycz ­
no -  lite ra c k ie  na p o lsk im  U n iw e rsy tec ie  
W roc ław sk im , n a tu ra ln y m  dope łn ien iem  
tego stanu rzeczy sta ło  się utworzenie Od­
działu Wrocławskiego Tow. L it. im. A . M ic ­
kiewicza. F orm a ln ie  zostało to dokonane na 
zeb ran iu  o rgan izacy jnym  w  d n iu  1,11.1946, 
^w o łanym  przez obecnego przewodniczące­
go T ow arzystw a, p ro f. Ju lia n a  K rzyża n o w ­
skiego, k tó ry  za inaugu row a ł jednocześnie 
zebran ia naukow e O ddzia łu  in te resu jącym  
odczytem  „Z agadn ien ie  a rcydz ie ła  lite ra c ­
k iego1 . Z  n a tu ry  rzeczy O ddzia ł pe rsona l­
n ie  zw iązany został przede w szys tk im  z In ­
s ty tu te m  H is to r ii L i te ra tu ry  P o lsk ie j. Na 
przewodniczącego pow ołano p ro f. St. K o l-  
buszewskiego, zastępcą jego został dr. A n ­
to n i K n o t (d y re k to r B ib lio te k i U n iw e rs y ­
teck ie j w e  W roc ła w iu ), sekre ta rzem  p ro f. 
T. M ik u ls k i.  Poza w spom n ianym  zebran iem  
w stępnjgn, w  czasie do końca m a ja  1946, 
odby ły  się jeszcze t rz y  zebran ia dyskusy jne  
z p re le k c ja m i: p ro f. Jerzego K ow a lsk iego  
„Popas w  U p ic ie “  M ick ie w icza  (d ru ko w a ­
ne następnie w  m ies ięczn iku  „M e a n d e r“  I, 
1946, n r. 2), p ro f. W ładys ław a  C zap lińsk ie ­
go „S tu d ia  Ignacego Chrzanow skiego w e 
W ro c ła w iu “  (d ru kow a ny  z k o le i w  m ie ­
sięczniku „Ś lą s k “ , I, 1946 n r. 5 i  w  w y d a w ­
n ic tw ie  osobnym), p ro f. Rom ana P o lla ka

„M orze  w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j“ . P onad to  
staran iem  O ddzia łu  od by ł się dn. 16. I I .  
1946 pu b liczn y  odczyt M a r i i  D ą b ro w sk ie j 
p „C o n rad ow sk im  po ję c iu  w ie rn o śc i“  (d ru ­
kow any późn ie j w  czasopiśm ie: „W arsza­
w a“ , 1946, N. 1), B y ło  to p ierw sze p u b licz ­
ne w ys tąp ien ie  p is a rk i na te ren ie  W roc ła ­
w ia, będące d la  życ ia  k u ltu ra ln e g o  m ia s ta  
w ydarzen iem  dużej w ag i. P rzekracza jąc 
już  ram y okresu sprawozdawczego,' zazna­
czamy jeszcze, że de legacja O ddz ia łu  W roc ­
ław skiego b ra ła  czynny ud z ia ł w  obradach 
z jazdu na uko w o -lite ra ck ie g o  im . B o les ław a 
Prusa, zorganizowanego przez T o w a rzy ­
stwo w  W arszaw ie w  dn iach  28, 29 i  36 
w rześnia bieżącego roku .

*  *  *

P o lon is tyka  w ro c ła w ska  w ciąż w a lczy  z 
w ie lom a trudnośc iam i. Od podstaw ow e j 
tro s k i o grom adzenie niezbędnego księgo­
zb io ru  polskiego, po tys iąc  d robnych  k ło ­
po tów  a d m in is tra c y jn y c h  restauru jącego 
się U n iw e rs y te tu  (że za m a ło  krzeseł, że 
piece dym ią  itd ). A  p rz y  ty m  no rm a ln y  
to k  p racy  u n iw e rs y te c k ie j: w y k ła d y , ć w i­
czenia, sem inaria... I  jednocześnie dobro­
w o ln e  zajęcia nowego w y s iłk u  organ izo­
w an ie  p racy  h is to ry c z n o -lite ra c k ie j na p ła ­
szczyźnie O ddz ia łu  T ow a rzys tw a  L ite ra c ­
kiego im . A . M ick iew icza , św iadczy o dużej 
prężności środow iska w roc ław sk iego . D o­
robek pierwszego ro k u  p ra cy  O ddz ia łu  
W rocław skiego , jest, o b ie k ty w n ie  rzecz b io ­
rąc, skrom ny. A le  chyba ró w n ie  o b ie k ty w ­
n ie  m ożna s tw ie rdz ić , że k rzep iący  i  o p ty ­
m is tyczny  je s t sam fa k t  jego is tn ien ia .

W anda Leopold

Koniec kolumn
„Polonistyka Wrocławska“

K ron ika  słoruiańska

„H L A S “ O S P R A W IE  Ł U Ż Y C K IE J .
W ychodzący w  M o ra w sk ie j O straw ie  

d z ien n ik  czeskosłowackie j p a r t i i  „ l id o w e j“  
(k a to lic k ie j)  „H la s “  um ieśc ił w  num erze 
z 19 paźdz ie rn ika  d łuższy a r ty k u ł w s tępny  
Jar. Pechaczka „Pom óżcie Serbom  Ł u życ ­
k im “ , w  k tó ry m  a u to r zw raca uwagę, że 
zb liża jąca  się kon fe ren c ja  po ko jow a  z 
N iem cam i s taw ia  przed Czechosłowacją 
ca ły  szereg zadań: „O prócz w łasnych  in te ­
resów  nie  m ożem y zapom nieć o losie m a­
łego s łow iańskiego na rod u  S erbów  Ł u ­
życk ich . P okó j w e rsa lsk i n ie  da ł im  tego 
za czym  tę s k n ili, an i sam odzielności, an i 
p rzy łączen ia  do Czechosłowacji, an i na­
w e t au tonom ii. M u s ie li w a lczyć  o zacho­
w a n ie  swego b y tu  narodowego, aż dosiągł 
ich  h itle ry z m , k tó ry  im  odebra ł szkoły, 
in s ty tu c je , p rześ ladow a ł ich  język . Cudćta 
ty lk o  p rze ży li to  w szystko  Łużyczan ie  i 
z nadzie ją  p rz y w ita li w ysw abadza jącą ich  
A rm ię  Czerwpną i  sąsiedztwo s łow iańsk ie ­
go po lsk iego na rodu  nad Nysą. Z daw ało  
się, że w  końcu  zostanie spełn ione to, cze­
go im  odm ów iono po p ierw sze j w o jn ie  
św ia tow e j, to je s t uzyskanie możności 
swobodnego rozw o ju .

N ies te ty  rzeczyw istość je s t dużo m n ie j 
różow a a w id o k i na  przyszłość jeszcze

Ł u ż y c e,
gorsze. M im o  całe j p rzy ja źn i, k tó rą  Czer­
w ona A rm ia  okazu je  Łużyczanom , ich  sy­
tua c ja  je s t pod w ie lu  w zg lędam i dużo g o r­
sza niż by ła  przed p rzy jśc iem  H it le ra  do 
w ła d zy  w  r. 1933. N ie  m a ją  dziś an i jedne ­
go dz ienn ika  czy czasopisma. P rzy  w y b o ­
rach m u s ie li kandydow ać na lis ta ch  n ie ­
m ieck ich . P rzy  spisie ludności, k tó ry  się 
szykuje, n ie  m a ją  żadnych m ożliw ośc i ag i­
tow an ia  m iędzy ludem . A d m in is tra c ja  jes t 
w  rę k u  N iem ców . Duże trudn ośc i pow sta ją  
z za lew u k ra ju  przez N iem ców  w ys ie d lo ­
nych  z P o lsk i i  Czech. W  ty m  za lew ie jes t 
dziś śm ie rte lne  niebezpieczeństwo d la  d a l­
szego b y tu  narodowego Łużyczan.

M im o  tego Łużyczan ie  n ié  opuszczą rą k . 
Z godną podz iw u o fia rnośc ią  w a lczą dzia­
łacze łużyccy  o w yw a lczen ie  chociażby 
na jm n ie jszych  p ra w  d la  swego narodu. 
Ic h  praca jes t ciężka. N ie  m a ją  prasy, n ie  
m a ją  środków  finansow ych . Jest niebez­
pieczeństwo, że na k o n fe re n c ji po ko jow e j 
znów  św ia t pozostanie g łuchy  na głos tego 
m ałego s łow iańskiego narodu.

W  te j s y tu a c ji zw raca ją  się Łużyczan ie  
do sw ych s łow iańsk ich  b ra c i a zwłaszcza 
do "nas. Czesi b y l i często je d yn ym i, k tó rz y  
w y ra ż a li im  nie  ty lk o  p rzy ja źń  ale i  o fia ro ­
w a li swą pomoc. Jest w ięc obow iązk iem

Ł u ż y  ce!
w szys tk ich  na rodów  s ło w ia ńsk ich  a 
zwłaszcza nas Czechów n ie  zapom nieć o 
losie b ra tn iego  narodu, k tó ry  —  choć sto­
sunkow o s łaby —  stale w a lczy  z ge rm ań­
ską przewagą o osta tn ie  pozycje  n iem ­
czyzny nad S prew ą i  N ysą“ .

A r ty k u ł d r  Pechacza jes t n iezm ie rn ie  
cha rak te rys tyczny  d la  obecnych n a s tro jó w  
Czechosłow acji w  stosunku do sp raw y łu ­
życk ie j. ( jr )

N IE M C Y  O Ł U Ż Y C Z A N A C H

Przywódca niemieckich chrześcijańskich 
demokratów ze strefy sowieckiej jest za 
przesiedleniem Łużyczan do Polski lub  
Czechosłowacji.

W ychodzący w  s tre fie  b ry ty js k ie j „S pa n - 
dauer V o lk s b la tt“  w  num erze z 20 s ie rpn ia  
poda ł w ypow iedź  p rzyw ód cy  n iem ie ck ie j 
p a r t i i C D U (C h rześc ijańsko-D em okra tycz- 
ne j U n ii)  w  s tre fie  sow ieck ie j Jakuba  
K a isera  w  Zgorze lcu  na tem at g ran ic  
w schodn ich  N iem iec. P rzyw ódca  chrześci­
ja ńsk ich  dem okra tów  w y ra z ił się, że „o ile 
chce się uczynić Niemcy zdrowymi, to m u­
si w  tym  samym sensie rozwiązany być 
problem granic Niemiec, przede wszystkim

granic wschodnich“. Jeże li chodzi o Ł u ż y ­
czan, n o ta tka  podkreśla , że „tylko 2000 
mieszkańców przyznało się w  r. 1925 do 
narodowości wendyjskiej, podczas gdy 
obdfcnie m ówi się, że jest ich pól m iliona“. 
W  s tosunku do w ysu w an ych  osta tn io  p re - 
tensy j łu życk ich , Jaku b  K a is e r zapropo­
now a ł, żeby „Łużyczanom dać możność 
przesiedlenia się do terenów w  Czechosło­
w ac ji lub Polsce, opróżnionych po wysie­
dleniu Niemców“, ( jr )

W Y S T A W A  K U L T U R Y  Ł U Ż Y C K IE J

W  K rośc icach  na Łużycach  sta ran iem  
Jana M ieszkanka o tw a rta  została w ys taw a , 
da jąca przfegląd osiągnięć k u ltu ra ln y c h  Ł u ­
życzan. W ystaw iono  w ie le  pa m ią te k  k u l tu ­
ra ln ych , przechow anych przez p a tr io tó w  
łu ż y c k ic h  do dn ia  dzisiejszego, ja k  ks iążk i, 
gazety, obrazy, n u ty  itp . U jrz e liś m y  tu  ta k ­
że cenne p rze dm io ty  z M uzeum  M acie rzy 
Ł u ż y c k ie j w  Budziszyn ie. Na sto le  n u t 
zw ra ca ły  uw agę ludow e in s tru m e n ty  m u ­
zyczne ja k  skrzypce, ta rakaw a . Pokazano 
także urządzenie izby  gó rno łużyck ie j. Cen­
ne p rzedm io ty  zna laz ły  się w  dzia le  rzem io­
sła ludow ego (ceram ika, obrazy, ha fty ).

Brz.
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G łos to n ie  p ie rw s zy

Edmund Osmańczyk, autor „Spraw Polaków *

N ie p ie rw szy  to  raz  w  dzie jach P o lsk i 
odzywa się głos „ ir y tu ją c y “  po lskiego czy­
te ln ik a  sw o im i w yp ow iedz iam i.

Czyn iąc to, E dm und  O sm ańczyk w  sw ych 
„ S p r a w a c h  P o l a k ó w “ , w yd an ych  przez 
A W IR , a k tu a liz u je  ty lk o  pewne p ra w d y , 
k tó ry c h  P o lacy s łu cha li ju ż  n ie  raz z tą 
samą „ ir y ta c ją “  i  n ie s te ty . . .  bez w iększych 
sku tk ó w  w ychow aw czych .

P raw da  w  oczy kole. D latego ks iążka 
drażn i. To co słuszne o naszym  życiu , o na ­
szych cechach narodow ych , oburza nas 
na jw ięce j, a na śm ia łka , k tó ry  odważy się 
pow iedzieć n a ro d o w i całą nagą prawdę, 
ściąga n ie le dw ie  k lą tw ę . Choćby ta  p ra w d a  
p łyn ę ła  z dobrego po lskiego serca, ja k  n ie ­
w ą tp liw ie  p ły n ie  u  Osmańczyka. G orzej, 
gdy w adom  p o ls k im  p rze c iw s ta w ia  się za­
le ty  naszego najzagorzalszego w roga.

Z  obse rw ac ji tego, co się dzie je  w  po­
w o jen ne j Europie, O sm ańczyk z im nym  
ok iem  do jrza łego męża i  bez ceregie li, roz ­
tacza p rzed  n a m i p r a w d ę  p o r ó w ­
n a w c z ą  o „n ie rów no rzędnośc i“  po lsk ie j 
s iły  z s iłą  in n ych  narodów , a szczególnie 
z odrasta jącą coko lw iek  przedwcześnie s iłą 
na rodu niem ieckiego.

K to  chce w e jść na szczyty, ten  m usi 
um ieć pa trzeć w  przepaść. M ężnym  spo j­
rzen iem  po ró w n u je  O sm ańczyk tę  przepaść 
m iędzy poziom em  naszego życia, a in nych  
zachodnio -  eu rope jsk ich  narodów . I  w y ­
ciąga stąd logiczne, n ieodparte , po lityczne  
w n iosk i. Dostrzeżenie ty c h  k o n tra s tó w  jest 
n ieu n ikn io ne , gdy się w ę d ru je  z nad W is ły  
nad Sprewę, W e łtaw ę  i  Sekwanę.

O sm ańczyk jes t cz łow iek iem  P o lsk i Z a­
chodn ie j. Dotychczas m us ia ł pa trzeć na 
zachód, bo w a lk a  z N iem cam i, w a lk a  o p o l­
skość w  obręb ie państw a n iem ieckiego ta k  
d yk to w a ła . Teraz je s t z nam i. I  w id z i to 
co i  m y  w id z ie liśm y  przed osta tn ią  w o jną , 
gdy p rzechodz iliśm y tę  samą „re p a tr ia c ję “ , 
k tó rą  dziś przeżyw a Osm ańczyk. I  też 
chc ia łby  podciągnąć do poziom u zachodnio­
europejskiego sw ój naród, z k tó ry m  żyć ma 
teraz w  je d n y m  państw ie . C hc ia łby  w y ­
rów nać poziom y i  osiągnąć „ró w n o rzę d - 
ność s ił“ .

W ędrów kę, k tó rą  od b y ł p o  w o j n i e  
Osm ańczyk, m ilio n y  P o laków  odbyło  po 
ca łym  św iecie  w  c z a s i e  w o j n y .  W i­
dząc to  samo, m y ś le li to  samo. S tąd też 
m n ie j ob u rza ją  ta k ie  pog lądy dziś, an iże li 
przed w o jną , k ie d y  za iden tyczne sądy 
g roz iła  anatem a narodowa.

K siążka O sm ańczyka m a w ięc  p rzyg o to ­
w a n y  g ru n t.

Przez ca ły  czas czytan ia  te j ks iążk i, k tó rą  
czyta łem  ju ż  w  odc inkach  w  „P rz e k ro ju “ , 
p rześladow ały m n ie  rozm a ite  m y ś li:

Przecież to  w szystko  ju ż  czyta łem . Ten 
sam d ram atyczny  ton  b rz m i ju ż  w  książce 
A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego, Staszyca, 
K onarskiego. W szak to  samo zagadnienie 
p łon ie  w  duszy S tan is ław a Brzozowskiego 
w  jego „Legendzie  M ło d e j P o ls k i“ . A  czy 
bardzo byśm y się o d d a lil i od ra c ji,  gdy­
byśm y książce Osm ańczyka d a li ty tu ł 
„M y ś li nowoczesnego P o laka “ , ks iążk i, na ­
pisanej przez m łodego jeszcze Rom ana 
Dm owskiego. A  nad  czymże zastanaw ia się 
ta k  w y trw a le  Jan  S tach n iu k  w  swych 
„D z ie ja ch  bez d z ie jó w “ ? I lu ż  to  lu d z i czy­
ta ło  w  Polsce te ks iążk i?  Ba, ilu ż  to  lu d z i 
z ukończonym i u n iw e rs y te ta m i zna je  
w szystk ie  chociażby z ty tu łó w ! Czy i  ona 
ta k  przebrzm i, ja k  tam te? ! —

W ie lką  zasługą re d a k c ji „P rz e k ro ju “  jest 
spopu laryzow anie  tak iego pode jśc ia  do 
n a jis to tn ie jszych  zagadnień b y tu  na rodo­

wego i  postaw y, k tó rą  streszczają słowa: 
„B ez złudzeń P o lacy !“  T y lk o  taka  postawa 
może postaw ić  na nog i naród, k tó ry  ży ł 
dotychczas sam ym i z łudzen iam i. Zw łaszcza 
w  czasach, k ie d y  w iększość p u b licys tów  
kołysze na ród  przyśp iew em  znanym  ju ż  ze 
sw ej szkod liw ości, „byczo je s t“ . Uczcie się 
w y , fałszerze rzeczyw istości, od O sm ań­
czyka, że glos prawdy, glos przestrogi może 
być także głosem pozytywnym!

„S p ra w y  P o la kó w “  należą do tych  rzad­
k ic h  książek, w  k tó re j je s t w ięce j m yś li, 
n iż  ic h  w  n ie j spisano.

Przede w szys tk im  tchn ie  z n ie j ka tego­
ryczn y  przymus rew iz ji n a jb a rd z ie j pod­
s taw ow ych  po jęć naszej dotychczasowej 
id e o lo g ii na rodow e j. T e j re w iz ji poddane 
muszą być treśc i, z k tó ry m i zroś liśm y się 
w  jedno  cia ło, k tó re  s ta ły  się św iętościam i 
na rodow ym i. Łączą nas z n im i często te 
same sen tym enty, ja k ie  łączą p ija k a  z a lk o ­
holem , k tó ry  go zab ija .

Czyż n ie  je s t ta ką  he rezją  w  stosunku do 
naczelnych założeń naszej dotychczasowej 
ideo log i teza Osmańczyka, że ju ż  teraz 
w in n iś m y  szukać przesłanek do po ko jow e j 
w spó łp racy  z N iem cam i? Czyż po tych

Gawędząc o spraw ach zachodnich, ale 
przede w szys tk im  o d ra ż liw y m  i  żenu ją­
cym  p rob lem ie  s taw ian ia  drogow skazów  
zachodnich, w  szczególności zaś w  zw iązku  
z p rob lem em  odzyskanego szm atu z iem i 
nad  O drą i  Nysą —  przypom n ieć w ypada 
dzia ła lność g ru p y  w a rszaw sk ie j, k tó re j pa ­
tro n o w a ł od począ tku  A n to n i W ild e r; p rze­
szedł k rę tą  drogę od akadem ickiego ko ła  
w  Szkole N a uk  P o litycznych , szersze zrze­
szenia akadem ick ie , p rze trzym a ł p rzy jaźń  
po lsko -n iem iecką  Becka, p rze trzym a ł ró w ­
n ież obóz, p ro w a d z ił B iu ro  Z iem  Zachod­
n ich  p rzy  M in is te rs tw ie  A d m in is tra c ji P u ­
b liczne j, obecnie dz ia ła  w  Londyn ie . Po­
dobnych dróg zespołów i  lu d z i m ożna by  
w ym ie n ić  k ilk a . T y le  z h is to r ii —  po lsk ie j 
m y ś li zachodnie j. D z is ia j w y lic z y m y  In s ty ­
tu t  Zachodn i, P o lsk i Z w iązek  Zachodni, 
Zachodn ią A genc ję  Prasową, k tó re  na 
ry n k u  poznańskim  w  d e ko ra c ji ru in  i  ra ­
dośnie odbudow yw anego m iasta  radzą, 
d y s k u tu ją  i  p u b lik u ją , grom adzą lu d z i 
w  w ie lk ic h  z jazdach (dz ienn ika rzy  zachod­
n ich , łużyck ich ). W  g ru p ie  w a rszaw sk ie j 
sek to ry  M in is te rs tw a  Z iem  Odzyskanych, 
B iu ro  Z iem  Zachodn ich  p rzy  M in is te rs tw ie  
O św ia ty, A k c ja  W ydaw n icza  H e lsztyńskiego 
(p lanow ana przeważnie, n iestety,) rep re ­
zen tu ją  sp ra w y zachodnie na scenie p ro ­
b lem ów  ogó lno -po lsk ich  —  w  m ierze i  p ro ­
cencie (nam z zachodu) w yd a ją cym  się co 
n a jm n ie j skrom nym .

K ra k ó w  da ł k u rs y  i  p u b lik a c je  w a rto ­
ściowe przez swą datę (kw iec ień  1945!), 
użycza ze swojego reze rw ua ru  fachow ców  
i  uczonych, da ł gościnę d la  B iu ra  S tud iów  
O sadniczo-Przesiedleńczych. K a tow ice , ja k  
ła tw o  przew idzieć, obraca ją  się w  k ręgu  
te ch n ik i, re a liz a c ji pew nych  spraw , na 
je d n ym  n ieste ty, ty lk o  w y c in k u  —  In s ty ­
tu tu  Ś ląsk iego ,—  za jm u ją c  się p rob lem am i.

K o n fe re n c ja  w  spraw ie  O dry, porozu­
m ien ie  Rady K u ltu r y  z U n iw e rsy te tem  
W roc ła w sk im  w  spraw ie  m ie jsc  d la  s tu ­
den tów  na U n iw e rsy te c ie  W roc ła w sk im , 
U n iw e rs y te tó w  Powszechnych In s ty tu tu , 
oto im p rezy  o szerszym zasięgu (do liczyć 
do n ich  na leży m ię d zym in is te ria ln ą  s ie rp ­
n iow ą  kon fe ren c ję  w  spraw ie  gospodarki 
b ib lio te k a m i, m uzea liam i i  p ra cow n ia m i 
n a u k o w y m i na Ś ląsku, k tó ra  zam knęła 
ostatecznie okres szabru k u ltu ra ln e g o  na 
Ś ląsku G ó rnym  i  D o lnym ). W  ty m  uk ładz ie  
ośrodków  tw ó rcze j m y ś li Z iem  Zachodnich, 
W roc ław , za jm u ją cy  położenie cen tra lne, 
posiadający w ie lk i w a rsz ta t nauko w y  —  
u n iw e rs y te t i  po lite chn ikę , p o w in ie n  by 
ró w n ie  cen tra lne  zdanie posiadać.

T o ry  prac i  p ro b le m a ty k i s taw iane j tu ­
ta j zb iegają się zby t rzadko. R eg iona lny 
U rząd  P lanow an ia  Przestrzennego, D y re k ­
c ja  D róg  W odnych, sp ra w y  osadnictwa, 
u n iw e rs y te t i  tow a rzys tw a  naukow e, k o ­
m is ja  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  W R N „ spo ty­
k a ją  się w  p rzyp ad kow ym  uk ład z ie  i  dość 
rzadko.

In s ty tu t  Ś ląsk i w e W ro c ła w iu  n ie  prze­
sądzając an i znaczenia an i da lszych losów  
p ro je k to w a n e j im prezy, rozpoczął „W ie -

zbrodn iach , ja k ic h  do puśc ili się na żyw ym  
cie le na rodu  po lskiego N iem cy w  os ta tn ie j 
w o jn ie , każdy P o lak  n ie  w zd ryga  się na 
samą tę  m yśl? Czyż nie  b u n tu je  się w  każ­
d ym  z nas dogłębn ie nasza godność na ro ­
dowa?

A  przecież w  św ie tle  rzeczyw istości, k tó rą  
O sm ańczyk oddaje, nasza rea kc ja  na tę 
tezę je s t ty lk o  sentym entem , k tó ry  nas ju ż  
ty le  razy  zgub ił.

I  ta k ic h  sp raw  po lsk ich , k tó re  trzeba 
inaczej widzieć, je s t ca ły  a lfabe t. Do n ich  
należą: nasz stosunek do Z w ią z k u  Radziec­
kiego, gdzie jeszcze straszą u p io ry  sta­
ry c h  uprzedzeń, nasz stosunek do kościo ła 
i  re lig ii,  w  k tó ry m  w ięce j drzem ie p rz y ­
zw ycza jen ia  i  bezw ładu, n iż  św iadom ej po­
s taw y, nasz stosunek do Czechów i  innych  
narodów , nasz stosunek do państw a i  od­
w ro tn ie  stosunek państw a do nas, o b yw a­
te li, itd . itd .

K s iążka  Osm ańczyka tych  sp raw  n ie  tyka . 
N ie  w ycze rpu je  ona w ięc  w szys tk ich  „S p ra w  
P o la kó w “ . Ja k  się rzek ło  da je  nam  ona ty lk o  
p raw dę porów naw czą, p raw dę sumiennego 
reportażu , k tó ry  zestaw ia to, co je s t gdzie­
in d z ie j, z ty m  co je s t u  nas. Będzie ona

czory Zachodn ie“ , aby s tw orzyć p la tfo rm ę  
d la  ta k ic h  w łaśn ie  spotkań. P rzew idziano 
do tąd 5 zebrań dyskusy jnych , na k tó ry c h  
poruszone m ia ły b y  być spraw y ogólnych 
te n d e n c ji życia k u ltu ra ln e g o  w  Polsce 
(Jerzy Borejsza), w p ły w y  w artośc i, zależ­
ności „w schodn ie “  i  „zachodn ie“  w  dzie­
jach  P o lsk i (Rom an Lu tm a n ), n iebezpie­
czeństwo i  dzisiejsza ofensyw a n iem iecka 
(Bolesław  S rocki), geopolityczne u k ła d y  s ił 
tyczące pogranicza zachodniego (S tan is ław  
Leszczycki), p e rspe k tyw y  życia gospodar­
czego (Eugeniusz K w ia tk o w s k i).

C ykl otworzył dnia 11. 11. 1946 w  sali 
Biblio teki Uniwersyteckiej we W rocławiu  
prezes „Czytelnika“ Jerzy Borejsza prelek­
cją „K u ltura  polska wobec przebudowy 
gospodarczej k ra ju “.

P re legen t na w stęp ie  naszk icow a ł h i­
s to rię  na s tro jó w , rozw ó j p rzekonań na 
p rzestrzen i os ta tn ich  dw óch la t, w yka zu ­
ją c  bezsens poczucia tym czasowości i  s tra ­
chu. Podłożem  d la  now e j rzeczyw istośc i są 
rew e lacy jne  zm iany w  stosunkach życia 
po lskiego, k tó re  m ożna u jąć  w  następujące 
p u n k ty :

1. przekształcenie państwa wielonarodo­
wościowego w  państwo jednonarodowe,

2. przesunięcie geograficzne ziem pol­
skich na zachód,

3. przejście z gospodarki typu liberalnego 
w  gospodarkę planową,

4. zmiana struktury wsi przez dokonanie 
reform y rolnej i osadnictwa,

5. przejście z form  państwa rolniczo- 
przemysłowego do form  państwa prze­
mysłowo-rolniczego.

Losy w o jn y  zdecydow ały ca łkow ic ie  o no­
w y m  uk ładz ie  s ił w  E urop ie  Ś rodkow e j i  na 
B a łkanach. P o lity k a  w y g ry w a n ia  k ra jó w  

.E u ro p y  Ś rodkow e j, zosta ła p rze rw ana  w  
grze m iędzy M oskw ą, B e rline m , W iedn iem  
i Londynem . W  ty m  uk ład z ie  s tosunków  
—  gran ice  P o lsk i na  Odrze i  N ysie  są stałe, 
są n ieodm ienne. G ran ice  te n ie  leżą l i  ty lk o  
w  in te res ie  M oskw y, B e lgradu, P ra g i i  Sofii. 
W kraczam y w  na d ługo ob liczony okres 
czasu poko ju , odbudow y i  rozbudow y rze­
czyw istośc i p o lsk ie j. G dy się rozw aży p rądy, 
k tó re  w  przeszłości n u rto w a ły  Polskę, m o­
żna przew idzieć nowe drog i, k tó ry m i p ó j­
dzie rozw ó j k u ltu ry .  Zdać sobie na leży 
sprawę z p rzem ian  gospodarczych i  p o li­
tycznych . N ie  można w ięc  przypuszczać, 
by  górę m ia ł w z iąć p o zy tyw izm  ze sw oją 
rezygnacją  filo zo ficzną , zniechęceniem  do 
w a lk i na każdym  po lu , rów n ie ż  i  na gospo­
darczym . N ik t  n ie  będzie negow ał rom an­
tyzm u  z jego patosem  w a lk i re w o lu c y jn e j, 
patosem kon iecznym  d la  każdej tw órczości 
i  przebudow y. N iebezpiecznie je s t operować 
po ję c iam i k u ltu ry  w schodn ie j i  zachodnie j. 
D a ło  to w ie le  rozczarowań, ja k ie  zawsze 
w ystąp ią , gdy się operu je  po ję c iam i sta­
ry m i (o R o s ji cesarskie j i  w ygodnych  cza­
sach p o w ik to ria ń sk ich ), m yśląc o po łow ie  
w ie k u  dwudziestego. P rzyzna jm y , że n ie -

prze to  ty lk o  no w ym  sygnałem  ostrzegaw­
czym, m a te ria łe m  do rozm yślań.

D obrze je d n a k  jest, że O sm ańczyk za­
czyna z n a m i żyć i  pracow ać od ta k  w n ik l i ­
wego spostrzeżenia te j p ra w d y  p o ró w n a w ­
czej. Bo w te d y  będzie m us ia ł s iłą  swej w ła ­
snej lo g ik i szukać za p r a w d ą  w e ­
w n ę t r z n ą .  W idząc „przem oc zew nę trzną“  
i  „n iem oc w e w n ę trzn ą “ , będzie m us ia ł szu­
kać je j przyczyn . T y lk o  zna jąc p rzyczyny, 
m ożna usuwać s k u tk i zła. W  tę dziedzinę 
ks iążka ju ż  n ie  w kracza , a w kro czyć  będzie 
m us ia ł Osm ańczyk.

Z  jego p y ta n ia  „C zy pokonam y dw óch - 
se tle tn ią  słabość?“  w y p ły w a  trudn ie jsze  
py ta n ie : J a k  pokonam y?

W  skrócie  p rzyczyn y  słabości na rodu p o l­
skiego łączono dotychczas z us tro je m : 
szlachetczyzną i  la ty fu n d ia m i, pańszczyzną, 
lib e ru m  veto  i  t. p., od D m ow skiego zaś 
z c h a r a k t e r e m  narodu. S praw a je d ­
na k  może być ba rdz ie j skom p likow ana.

N a raz ie  nasze nadzie je  po k ła dam y w  o l­
b rz y m im  eksperym encie u s t r o j o w y m ,  
ja k im  są re fo rm y  dem okra tyczne w  ko n ­
cepc ji po lsk ie j d e m o kra c ji lu do w e j.

E ryk  Skowron.

stety, n ie  ta k  liczne  środow iska p o tra fią  
o b ie k tyw n ie  pa trzyć  na ważne zdobycze 
i  osiągnięcia k u ltu ra ln e  Z w ią zku  Radziec­
kiego.

W dyskusji ilustrowano zagadnienia poruszone przez 
prelegenta z trzech punktów widzenia — praktycznych 
rozwiązań architektury i urbanistyki, syntez historycz­
nych i życia kulturalnego w jego formach najbardziej 
powszechnych (oświaty dorosłych w szczególności). 
Architekci, w pierwszym rzędzie na terenie Wrocła­
wia, stoją wobec trudnego zadania eliminacji zabyt­
ków i śladów dorobku kulturalnego niemieckiego, z 
drugiej strony stoją wobec, w ielkiej odpowiedzialności 
— jak kłaść nowe akcenty na obliczu miast, bo czy­
nią to już dzis'aj, a zostawiają rzeczy trwałe, widział, 
ne dla wszystkich i  komentowane przez wszystkich. 
Stąd płynie pewien hiepokój, stąd potrzeba sipieszneg« 
ustalenia maksym, haseł i hierarchii potrzeb.

Historyków frapuje klasyfikacja momentu dziejowe­
go na Ziemiach Odzyskanych. Przeżywa się tutaj trud­
ny problem likw idacji dorobku ku ltu ry  niemieckiej, 
likw idacji, która n:e może być ani gwałtem ani ra. 
bunkiem, a jest niepowtarzalnym w dziejach procesem. 
Mianowic’e procesem świadomego wyłączania życia 
niemieckiego, starannego wyboru i zachowania na 
tych z;emiach elementów ku ltu ry polskiej, trudnego 
nawiązywania do tradycji odległej, bo 600-letniej.

Życie kulturalne w swoim przekroju najbardziej 
charakterystycznym: na płaszczyźnie domów kultury, 
uniwersytetów powszechnych, oświaty dorosłych w 
nowym układzie s ił gospodarczych ma olbrzymie 1 
nieprzewidywane dotąd możliwości. Dz’siejsze prze­
cież formy tego życia dają raczej wnioski pesymi­
styczne. Warunków materialnych, pracowników na­
wet, dostarcza warstwa proletariacka, konsumenci 
przecież rekrutują się przeważnie z drobnego miesz­
czaństwa i inteligencji. W uniwersytetach powszech­
nych, gimnazjach i liceach dla dorosłych liczba ro­
botników nie przekracza 9 proc.

Te anomalie, blade formy dz;ałania świetlic i  do­
mów kultury, płyną prawdopodobnie z braku ustalo­
nych lin ii, utrwalonych celów i haseł. Dalej — ważne 
jte-st zorganizowanie współczynników kultury, w tró j­
kącie: rada- załogowa, — związki zawodowe arty­
stów, uczonych i  popularyzantów, — fundusze dużych 
zakładów, zjednoczeń i samorządów (tró jkąt taki ukła. 
da i częściowo ułożyła Rada K ultury Województwa 
Górnośląskiego). •

Spodziewać się moż-na, — przesądzać trudno, — że 
następne dyskusje nie ograniczają się do zapytań i 
opisu stanu dzisiejszego. Instytut Śląski zamierza pu­
blikować prelekcje i  streszczenia dyskusji,, jeśliby te 
ostatnie dawały materiał cenny i  pouczający. W te» 
sposób zdobycze Wieczorów Zachodnich znajdą szer­
szy krąg odbiorców i zostaną utrwalone.

Agata Kajzerek.

Korespondencja

Jeszcze o nazewnictwie
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

W tygodniku „Odra“  spotykam zwłaszcza u młod­
szych pisarzy, ostatnio w Nr 29, str. 6 w liście ze 
Szklarskiej Poręby p. Danuty Strzeszew.skiej-Bieńkow- 
•skiej .na oznaczenie Karkonoszów nową nazwę „Góry 
Olbrzymie“ . Jest to nowość geograficzna, wynikająca 
ze złego tłumaczenia niemieckiej nazwy „Riesenge­
birge51.

W narzeczu ludowym „Riesen“  to ścieżki górskie, 
służące do transportu drewna z gór w dolinę. W nie­
mieckich podręcznikach szkolnych geografii, opisują­
cych Sudety, znajdujemy wyjaśnienie, iż nazwa „R ie- 
isengebirge“  pochodzi od powyższych ścieżek. Znaleźć 
je można również w „Erdkunde für Mittelschulen, 
V Teil, ’Str. 53, Fischer Geistbeck.“

Istnieje ogólnie przyjęta nazwa „Karkonosze“  na 
powyższe pasimo górskie, pochodzenia słowiańskiego, 
nie zachodzi więc potrzeba posługiwania się nieścisłym 
tłumaczeniem z języka niemieckiego.

Sądzę, iż „Odra“  jako czasopismo Ziem Odzyska­
nych, zainteresowana jest w prostowaniu tego rodzaju 
pomyłek. T. K. (Bielsko)

Drogowskazy zachodnie



ODRA Nr. 42 (53) Strona 8

Glossy i notatki Co robią
Wśród czasopism

tfa łódzkim zjeździe literatów mówiono z niepoko­
jem o pogarszającej się sytuacji polskego czasopiś­
miennictwa. Powod do tego niepokoju dawały docho­
dzące z rożnych stron kraju wieści o zaw.eszeniu lub 
też zamierzonej likw idacji bądź trudnej sytuacji f*nan- 
sowej tego czy innego periodyku. Powiedzmy sobie 
otwarcie, że niepokój ten nie jest bezpodstawny. Pe­
riodyki polsk.e przy znacznie wyższych nakładach niż 
auaio to miej-ce przed wojną nie stanowią najczęściej 
komorek gospodarczo samodz.elnych, a tym mniej 
dochodowych, fcą czytane, potrzeone i  pciżąuane, mają 
po  ̂ k ilka , kilkanaście i nawet kilkadzies.ąt tysięcy 
©dbiorcow, ale daleko im do finansowej niezależności 
i funkcjonowania o władnych siiacb. Pod tym wzglę­
dem sytuacja w stosunku do czasów przedwojennych 
nie uległa poważniejszej zmian.e na lep~<ze. Przykła­
dy „Przekroju“  czy „Szpilek“  nie mogą tu być mia­
rodajne, choć np. na temat pierwszego z tych tygod- 
n.kow można by powiedzieć dużo rzeczy pozytyw­
nych. Nie odbiegniemy chyba od prawdy, jeśli stwier­
dzimy, że o obecnym sianie polskiej pra^y periodycz­
nej decyduje mecenat przede wszystkim wielkich firm  
wydawniczych i mecenat państwa obok k ilku  innych 
pomuiejtszych, że tak powiem, mecenatów. Bez tego 
czynnika czasopiśnnennitwo nasze spadłoby poważn.e 
ilościowo. Periodyk:, które by się utrzymały, w iodły­
by żywot suchotniczy, przy czym dla czytelnika naj- 
przykrzejozą diagnozą byłaby ta, która doprowadziła­
by do stw erdzenia suchot redakcyjnych. Nie ulega 
wątpliwości, że pisma pewnego typu i to nawet po­
ważniejsze mogłyby sobie u na^ na pewien czas 
ugruntować byt n. ©zależny, ale to są zagadnienia in­
nej natury, które nie zmieniają faktu, że dziś w tej 
dziedzinie pracy kulturalnej mecenat jes n.emal nie­
odzowny. Oczywiście w państwie demokratycznym po­
winna i-.itnieć także prasa niezależna (zależnym me 
trzeba być ty lko od mecenasa, można być także w 
zależności od własnego stronnictwa), ale skoro nie 
mamy na nią obecnie warunków, tym więcej mus my 
cenić tych, którzy byt takich czy innych pożytecz­
nych periodyków podtrzymują i gwarantują. Przewa­
ga korzyści płynących z tego faktu nad stronami 
ujemnymi jest na razi© widoczna.

Dodatni wpływ istnienia wspomnianych mecenatów 
wyraźny jest zwłaszcza na odcinku miesięczników, 
k tó rych ' mamy kilka na wysokim pozornie pod każ­
dym względem. Myśl ta nasuwa się od razu przy lek­
turze takiego np. miesięcznika jak „PROBLEMY“  
(wydawn.ctwo „Czytelnika“ ) który obejmując 70 stron 
druku, bogaty materiał ilustracyjny, prace wybit­
nych uczonych i specjalistów kosztuje zaledwie 30 zł. 
„Zaranie Ślą k e" przy tym samym dużym formacie, 
zbliżonej choć nie tak bogatej szacie graficznej i ta­
kiej samej mn ej wi cej objętości, obliczone tylko na 
zwrot kosztów własnych ko-sztuje zł 200. „Problemy“  
to jedno z najlepszych pism w Polsce powojennej. 
Jak głosi podtytuł, poświęcone jest zagadnieniom 
wiedzy i życia, przynosi treść niezwykle barwną i in­
teresującą, w opracowaniu ludzi, których nazwiska 
są synonimami zaufania, jeśli chodzi o dziedzinę po­
ruszanych przez nich spraw i zagadnień. Treść uzu­
pełnia p ękny, celowo dobrany i dobrze zestawiony 
materiał ilustracyjny, uzupełniony ładnie pod wzglę­
dem graficznym rozwiązanymi tytułam i, a nawet gę­
stymi inicjałami. Pi mo interesujące jest już od 
pierwszej strony ze spisem* treść., gdzie obok nazwisa 
autorów i tytułów artykułów umieszczona jest ila  
każdej pozycji zwięźle i frapująco ujęta dyspozycja. 
To samo na stron e ostatniej: nazwisko każdego wy­
stępującego w ze życie autora jest opatrzone krótkim 
komentarzem o jego. dotychczasowej pracy naukowej, 
literackiej czy publicystycznej. Poza tym każdy ar­
tyku ł na wzór periodyków angielsk ch posiada pod 
tytułem dwa, trzy zdania wprowadzające i zwraca­
jące uwagę na treść danego artykul-u. Trudnp tu 
szczegółowiej omawiać treść poszczególnych pozycji. 
Zrqszitą wystarczy wym enić najważniejszych auto­
rów i ty tu ły  ich prac. W październikowym zeszycie 
piszą: Alfred Bochen k i (Zagadn enie realizmu i i  a- 
trioltyzmu w polityce), Franciszek Ksawery Walter 
(Legenda i prawda o śmierć), Kazimierz Michałow­
ski (Jak powstają kultury), Tadeusz Sinko (Antyczne 
pochodzenie mak ym i przysłów polskich),^ Zygmunt 
Mysłakowsk' (Zielony koń, czyli coś nie coś o poglą­
dzie na świat), Władysław Tatarkiewicz (Przyjemno­
ści i wzruszenia). Mar a Grzywo-Dąbrowska (Nacód 
niemiecki w świetle psychologii). _ Włodzimierz Zonn 
(A rtyku ł niepoważny o planecie ziemr i ludziach ją 
samie zkujących) i inni. Kto zechce p:&mo zobaczyć, 
na pewno je przeczyta.

Z omawianych tu już szerzej pism typu mecenato. 
wego zwrócić należy uwagę na nowe zeszyty m!e- 
sięczników „TWÓRCZOŚĆ“  i „TEATR “ . W zeszycie 
5-tym „Teatru“  w dalszym ciągu ankiety na temat 
recenzj' teatralnej zabierają glo- Tadeusz Breza i 
Waijda Melcer. Poza artykułem Kazimierza Czachow­
skiego o Lorerutowiozu jako krytyku teatralnym, spra­
wozdaniem z prac Państwowej Rady Teatralnej, dwu- 
gło em o „Penelopie“  Mor&tina i normalnymi spra- 
wozdaniairf zeszyt ten jest troeh szekspirowski. M’e- 
ezysław Rnlikow k i pisze bowiem o Szekspirze na 
scenach polskich. następn'e podany jest wykaz zgło­
szonych przez po zczególne teatry do tegorocznego 
konkursu szekspirowskiego sztuk, a uzupełniają ten 
dział lustracje ze ^ztuk Szekspira już w Polsce po 
wojn"e wystawionych (szkoda, że bez nazwisk akto­
rów). „Twórczość“  interesująca jak zwykle. Na< uwa­
gę zasługują w tym zeszycie rozwalania o poezji: Ka­
rola Irzykowskiego „Materia poetica“  1 Czesława Mi­
łosza „L is t pótprywatny o poezji“ . Ponadto wydru­

kowana jest w ea’ości sztuka dwuaktowa . Stefana 
Flukowskiego o Zygmunc'e Auguście „Chwila kró­
lewskiej niemocy“ . Poezję reprezentują przekład Mi­
ło za poematu Thomasa Searnsa Eliota ..Jałowa zie­
mia“  oraz w ersze St. Piętaka. J. B. Ożoga i Stan. 
Marczaka-Oborskiego, prozę opowiadanie Kornela F i­
lipowicza, w którym autor bardzo dyskretn e j  z umia­
rem przedstawił w pierwszej części pełną niesamowi­
tej grozy ytuację, podobną do tej. jaką mamy ’ i.a- 
czej potraktowaną w opowiadaniu Putramenta „Świę­
ta kulo“ , oraz przemówienie Jerzego Sawickiesro w 
proces e Greisera Zwraca też uwagę szkic Kazim.e- 
rza W yki o innych, uprawianych poza sztuką poetyc­
ką „sztukach“  Norwida.

Przez wspomniany z „Twórczości“  utwór scenicz­
ny Flukowskego znajdujemy nawiązanie zupełnie 
osobliwe do innego cennego mies:eczpika, mianowi- 
c'e do . PRZEGLĄDU ARTYSTYCZNEGO“ , organu 
Zw. Polskich Artystów Pla tyków. Tu bowiem znaj­
dujemy jakby pierwszy akt dwuaktowej sztuki o Zyg­
muncie Auguście. ..Chwila królewsk ej niemocy“  
przynosi bowiem dzieje przedśmiertnej nocy króla, 
który w je j cągu ob esyjnie powraca do# swoich licz­
nych w życiu miłości, z których zapomnieć nie może 
jednej, tej zaznanej w młodzieńczych latach w We­
necji tej, której przelotną bohaterką bv'a tycjanow. 
ska Flora. Ona wlaśn'e jest główną postacią jedno- 
aktowej sztuki „Gwiazda dwóch, horyzo-tów“ . której 
pierwszą cześć drukuje nr. 10 „Przeglądu A rty tycz­
nego“ . W istocie te dwa utwory nie stanowią bynaj- 
mnej trzyaktowej całości dramatycznej, ale w teatrze 
« powodzeniem mogłyby wypełnić jeden wieczór. Dra­
mat Flukowskiego! ito dramat poetycki, subtelny i 
bogaty, ale daleki od kanonów sztuką dramatycznej 
i nawet jakby świadomie nie liczący -i ẑ  wymaira- 
n ami sceny. Flora je&t tutaj daleką reinkarnacją 
Afrodyty, głównymi postaciami scen o Zygmuncie Au­
guście rozbitych nawet jakby na dwa wątki są per- 
son'fikacje Thanaito a i Hypnosa. bogów śmierci i 
snu. Mimo wszystko scena by tym dwom utworom

nie zaszkodziła. Poza tym wracając do „Przeglądu 
Artystycznego“ , o którym mało się u nas wspomina 
i wie, trzeba powiedzieć,^ że jest to u nas jedyne p i­
smo poświęcone zagadnieniom sztuk plastycznych, 
utrzymane poza tym na poziomie do tateczn e popu­
larnym. by oddziaływać wychowawczo i kształcąco 
w swym zakresie. Cechuje je szeroki wachlarz^ zain­
teresowań artystycznych (1’teratura jest ciekawie re­
prezentowana przez utwory związane z malarstwem), 
dobre artykuły, obszerny materiał ilustracyjny, obej­
mujący i dzieła dawnych mistrzów i twórczość arty­
stów współczesnych.

Jeśli mówiło się tak szeroko o pismach korzysta­
jących z różnych mecenatów, warto wspomnieć także 
i o jednym z 'tych, które żadnym mecenatem wylegi­
tymować się nie mogą i czę to odczuwają to w spo­
sób dosyć przykry. Do tej grupy należy katolicki ty ­
godnik społeczny „Dziś i Juitro“ . Nieprzyczepiony 
do żadnego wydawnictwa ani nawet pomimo podty­
tułu do żadnej ku rii żyje sobie jakoś choć nie# bez 
trudu. Ale za to jesit tym pismem, któremu kieru­
nek nadaje wyłączne sama redakcja, &na ty lko jedną 
zależność, mianowicie należność od idei, której _ służą 
ludzie tworzący to pismo. „D zś  i Jutro“  jest pismem 
więcej społecznym niż literackim, a rubryką „Szeroki 
horyzont“  zbl'ża się nawet do typu popularnego ma­
gazynu. Głos zabierają itu wybitni publicyści katolic­
cy, występujący często i w ,,Tygodn'ku Powszech­
nym“  i „Tygodniku Warszawskim“ . W części lite ­
rackiej proza reprezentowana jest mocniej, poezja 
słabiej, często spótyka si cenne i bardzo trafne re­
cenzje (z,wła zeza z powieści), a kronika kulturalna 
prowadzona jest żywo i z temperamentem, podobnie 
jak i rubryki „W  świecie“  î  „W  kra ju“ . „Dziś^ i 
Jutro“  polemizuje często i śmiało. A także i  celnie-, 
choć kto wie, czy skutecznie. Ale to już nie wina

Najbardziej szanowaną legitymacją w Niemczech 
jest czerwona legitymacja uznanych w drodze wery­
fikac ji ofiar faszyzmu. O fary te, oznaczone skrótem 
OdF, spotykają się nie tyle z szacunkiem ze strony 
Niemców, ile z uzasadnionym lękiem przędą odwetem 
w jakiejkolw iek formie. Co prawda w gronie trzystu 
tysięcy, bo tylu jest uznanych OdF.ów, znalazło się 
bardzo wele przypadkowych „o fia r“ . Ot. doniesiono 
na kogoś, że powiedział to i tamto. Doniesienie było 
nieprawdziwe, ale ten ktoś, powiedzmy prawdziwy na­
wet zwolennik Hitlera, przesiedział kilka^ albo k ilka . 
naśce miesęcy w Schutzhafcie. Zwolnienie z Schutz- 
haftu służy mu odtąd jako prawo wejścia w szeregi 
OdF. W te« sposób do OdF przeniknęło wiele elemen­
tów, których martyrologia była przypadkowa i bynaj­
mniej nie wypływała z poglądów. To też skład jako­
ściowy OdF jest naprawd różny i z rezerwą tylko 
należy mówić o antynazistowskiej jednomyślności w 
szeregach OdF. Tego rodzaju zastrzeżeń nie czytałem 
na łamach prasy niemieckiej, ale znając sposób przyj- 
mowania do organizacji OdF i wiedząc, ile prawdzi­
wych i gorliwych wyznawców Hitlera _ znalazło^ się 
przypadkom w więzieniu, za byle jakie uchybienie. 
w sużbie, które ¡podpadało # pod „sabotaż“  lub ..na­
stawienie antywojenne“ , wiedząc także, że ta przy­
padkowa kara nie zawsze oczyszczała poglądy po li­
tyczne — mogę takie zastrzeżeme wysuwać. Wpraw­
dzie jednym z celów organizacji OdF jest także de­
ma kowanie tych wszystkich swoich członków, którzy 
w wręzieniu czy obozie działali na# szkodę współwięź­
niów lub wysługiwali się zbyt gorliwie władzom wię.~ 
z:ennym i obozowym, ale już w tej chwili członkowie 
OdF powiązani sa tyloma niciami wzajemnych inte­
resów, od materialnych począwszy, a na politycznych 
skończywszy.

Właśnie chodzi o te polityczne. Władze alianckie 
postanowiły złożyć w ręce OdF-ów cały cężar zorga. 
tiizowania prawdziwie demokratycznych władz nowych

Tydzień
7. X I. — 13. X I. 1946

ŻYCIE MUZYCZNE . „  .
10. X I. Na poranku symfonicznym " Polskiego. Radia 

wykona'a ork'estra symfoniczna Kurpińskiego 
— uwerturę do op. „Królowa Jadwiga“ , Fr. 
L i zta — fantazję na temat pieśni Szubert» 
„Wędrowiec/“ , Liryczne m'niatury Griega i 
Czajkowskiego — Kaprys włoski. Orkiestrą 
symfoniczną Pol k Tego Radia dyrygował W i­
told Kałka-Rowicki, soliską poranku była 
Olga Łapicka (fortepian).

10. X I. W ramach V-go koncertu popularnego, po- 
św' conego muzyce słowiańskiej, Orkie-tra 
Filharmonii katowickiej pod batutą prof. Z. 
Dymka wykonała poemat symfoniczny Smeta­
ny — Vyschrad. Różyck'ego — Tańce .góral­
skie, Czajko w kiego — Marsz słowiański, 
Szkice kaukaskie — Ippol'tow.Iwanowa i dwa 
tańce s'owiauskie Dvoraka. Solista koncertu 
p. Zofia B elew-’czowa (śpiew) wykonała arię 
z opery Sadke-Rimduj-Korsakowa, arię ̂  Zuzi 
z op. Verbum Nobile Moniuszki i  Pieśni ślą­
skie Nowowiejskiego.

ŻYCIE LITERACKIE
Powrót Gustawa Morcinka
5. X I. Gustaw Morcinek wmócił do kra ju. W sobotę, 

9. X I. znany psarz śląski przyjęty był lampką 
wina przez Związek Zawodowy Literatów Pol­
skich, a T l .  X I. w ramach V lI-go wieczoru 
Klubu Literackiego odbyło srę uroczyste po­
witanie Morcinka przez społeczeństwo Kato­
wic. G. Morcinka pow tał prezes Klubu, ob. 
Markowski. Po odpowiedzi .autora „W yrąba­
nego chodnika“ , Zdz. Hierowsk: wygłosił od­
czyt, w którym zapoznał słuchaczy z dotych­
czasowym dorobkiem literackim Morcinka. Na

Katowic
zakończenie w ‘eczoru Tadeusz Staich recyto­
wał fragmenty twórczości Morcinka. Wieczór 
zapisał się na długo w pamięci jak nigdy 
licznie zgromadzonej publiczności.

KONFERENCJE, AKADEMIE
7. X I. W Rozgłośm Polskiego Radia. odbyła się z 

in icjatywy Dyrekcji konferencja, poświęcona 
zimowemu programowi P. R. Na konferencję 
przybyli dość 1'cznie przedstawiciele . prasy* 
¡partii politycznych, oragnizacj’, związków, 
zrze zeń, nauczycielstwa 'tp. Na wstępie ze­
brani entuzjastycznie powitali przybyłego na 
konferencj prof. Ligonia, kóry też został 
wybrany przewodniczącym zebrania. Po kró t­
kim zagajeniu dyrektora. Rozgłośni, red. Bur- 
czaka. dwa referaty na temat programu wy­
głosili kolejno p. Młynarski — naczelny dyr. 
programowy P. R. i p. Petruczyirk, dyr. pro­
gramu Rozgłośni Śląskiej. W dyskusji zabie­
rali g’ os kolejno: red. Sokołowski („Ga/eta 
Robotn'cza“ ). dyr. Lutman, red. Markowski 
(z ramienia CZPW), ob. Kopczyński (O. K. Z. 
Z.), red. Werner i inni.

10. X I. W Teatrze Ślą kim  odbyła s?ę akademia ku 
czci poległych w obronie niepodległości.

WYSTAWY
10. X I. W Salonie wystawowym przy ul.- Dworcowej 

13. 0'twarta została wystawa malarstwa, rzeź­
by i gra f ki. Organizatorem wystawy jest Za­
rząd Zawodowego Związku Pol kich Plastyków 
w Katowicach. Z o-kązji otwarcia wystawy 
przemówiena wygłosili: z ramienia Związku 
Plastyków art. rzeźbiarz. Marcinów, prezydent 
m. Katowic — Garwiński, z O.K Z.Z. — Pie­
cha i z ramienia Z.Z.L.P. — Hierowski.

M. M.

Teatr Ziemi Opolskiej
„CIEŃ ‘ — D. NICCODEMPEGO

Opolska Helena Preville miała sztuczne rzęsy: 
wielkie u oczu „ f r a n k i“ , tak wielkie, że sztuczne 
rzęsy prze ło n fy  oczy prawdziwej pani Preville i 
wbrew intencM auto-a sylwetce o p o U k ^  akto.-ki na­
dały cechę lekkomyślnej damy z półświatka. Niepo, 
rozumienie to wynikało z braku należytej aiiai.zy 
tekitu . rie  dodatn o zaznaczyło się też na rozwoju 
właściwej myśli utworu.

Helena Previl:le kocha, chce być kochaną, i Ilelena 
nie jest lekkoduchem w sprawach miłości. Daje Ge­
rardów' dziecko, i w dziecku kocha Gerarda, a „zdra­
da“ . jaką popełnia wobec -paraliżowanej _ p rzy ja c ió ł»  
staje si zagadnieniem, nad którym można dyskuto­
wać. W drajmatycznym konflikcie z potencjałem 
sztywnych za>ad etycznych i obow ązków wobec cho­
rej i niedołężrej żony Gerarda, jest postacią mimo 
w zystko sympatyczną, i w ramach scenicznej kompo­
zycji włO'Sk'ego majstra. Helena przedstawia wartość 
pozytywną, subtelną i złożoną.

Nieporozumienie, jakie wynikło1 z błędnego naświe­
tlenia tej po=tac\ pogłębił aktor grający męża spa­
raliżowanej Berty.

W życiu Gerarda, i w jego stosunku do żony, He­
lena nie jest ty lko ..taką, czy inną przygodą“ . Jest 
przede wszystkim matką jego dziecka, — w niej tez

zdrowy mąż chorej żony odnajduje taki wymiar ży­
cia, jaki może dać tylko zdrowa kobieta mężczyźnie, 
którego kocha i który ją kocha. Sprawa uczucia.^ ja­
kie Gerard zachowuje dla Berty, nie jest zagadnie- 
n‘em szczerze potraktowanym w problemie „Cienia1*, 
i na tle tych właśnie prze łanek zagadnienie to nie 
powinno obowiązywać aktora w scenach domowego 
pożycia Gerarda z Heleną. Nie leży to w założeaiach 
autora. ■ '

W ujęciu opolskim, sceny z Heleną (w pracowni) 
obciążone były konwenansem i brakiem szczerości.
Rozwijały się „ubocznie, marginesowo“ ^  i tak prze­
kornie nie podtrzymywały narostu komplikujących się
sytuacyj. że dramatyczne wejście Berty do pracowni 
męża. (po długich latach choroby w fotelu), rozegrało 
się w atmosferze niemal nudnej fabuły scenicznej.

W roli ,.Cien'a“ , sparaliżowaną żoną Gerarda była 
St. Ma^arekówna Grala inteligentnie i przekonywu­
jąco. Jeśli jednak i w grze tej artystk’ można dopa­
trzyć się nie zawze rówrej lin ii rysunku, kładziemy 
■to na karb raczej zdecydowanej apat i je j scenicz­
nych partnerów, ^szczególnie w akcie I.

Ze scen. które zwróciły naszą uwag na wyróżnie­
nie zasługuje doskonały. pełny żywej 'i ły  wyrazu, 
dialog między Bertą a Heleną, w akc e III. Dobry 
równ e-ż, bo zwarty i fonetycznie pełny, akt III.

W. Hlouszek.

Patrzymy
Ostatnio mia=to nasze stoi pod znakiem filmów so_ 

wieck eh. i to trzeba przyznać dobrych. Odnosi -ię to 
tak do filmu ..Daleka droira“  (kino „Gasino“ ), jak 
i do „Dzieciństwa Gork ego“  (kino „Słońce“ ). , Sa­
motny ’ żairiel (kino „Zorza“ ) oraz „Cztery serca“  (k i­
no „Unión“ ).

Na czoło ch wysuwa się „Dzieciń two Gorkiego“  
— obraz pe'en ekspresji i wstrząsającego realizmu. 
Aktor ko bardzo na poziomie.

„Daleka droira“  to film przedstawiający podróż ro. 
eyjsk ego statku szkoKego „W itezia“ . Ten daleki 
rejs tal się twardą szkolą życia, w której człowiek 
poznaje swą właściwą wartość i uczy sje umiejętności 
społecznego życia. Technicznie f Im ciekawy. Pewne 
usterki (jak np. mało przekonywująca „egzotyka“  
mórz południowych) — nie rażą zbytnio.

Jak zwykle przy okazj: podamy irarść wiadomości 
o zagranicznym życiu filmowym. Jeżeli chodzi o Sta­
ny Zjednoczone, to z nowowyprodukowanych filmów 
należy wym enić film Paramountu pt. „Dwa lata“  i 
film z Gary Cooperem (tv tu ł ie ustalony) z życia 
; zpiega we Włoszech (produkc;‘a> Warner Broothers). 
Columbia przedstawiła c ekawy film pt. „Życie Jon- 
sona“ . którv obrazuje kariero znakomitego aktora Al. 
Jonsnna. znanego u nas z filmu . Sonny Boy“ . Roi > 
tytułową gra miody aktor Larry Payks. Obecnie zno­
wu w-aoa muda w Hollvwood na filmy n esamowite. 
Po Belli Lnsrosi. Łon CHaney’u i Borysie Karloffie, 
wybija s’ę w tych filmach Lon Chaney junior. Miody

na ekran
Chaney stał się obecnre bardzo popularną osobistością 
w Ameryce, jako „.syn Frankensteina“ .

Odnawiają swoją nrzyera łą nieco popularność dwaj 
znani pa-tnerzy spod weso'ego znaku: Laurel i Hardy 
(FI p i Flap). Wyprodukowali oni obecnie nową, har- 
dzo za’ awną komedię pt. „W ie lk i gwałt“ . Z pierw­
szym filmem powojennym wystąpiła również w Ame­
ryce Marlena D etrich. Tytu ł tego filmu „Z łote zausz­
nice“ . Partnerem Marleny je t tym razem Ray Mil- 
land. Również znany tancerz i aktor filmowy amery­
kański Fred Astaire ma nową partnerkę. Jest n'ą Ol­
ga San Juan. Zobaczymy ich w nowym kolorowym 
film ie muzycznym pt. „B łękitne niebo“ .

W Europ e również praca przy nakręcaniu filmów 
idzie pełną parą. Wytwórnie francuskie, agielskie i 
cze.?k'e produkują cały zereg filmów. Niektóre z nich 
nied'ugo powinniśmy zobaczyć i na naszych ekranach.

Przy okazji pytamy nieśmiało, co słychać z polskm 
filmem długometrażowym pt. „Zakaząne piosenki“  
Czy nie zm eniono w międzyczasie tytułu? A może* 
trzeba rehabilitować aktoróvv? A może zmieniono de­
cyzję co do wyprodukowania tego filmu. W każdym 
raz e czekamy na odpowiedź. Tm Prędzej, tym lepif-j!

Na zakończenie drobna uwaga. Z filmu „U l ca zło­
czyńców“  nie mogliśmy jeszcze dać .prawozdanla, 
ponieważ kasjerka kinoteatru „Zorza“  nie uważała 
za sto owne wydać karty wstępu na nasze passe.por- 
tou nawet na półtorej godziny .przed rozpoczęciem 
seansu, mimo że bilety ni.e były jeszcze wyprzedane.

Alba.

Niemcy
Niemiec. Władze alianckie spodziewają się, że dzięki 
OdF-om uda się w Niemczech pogłębić demokrację i 
rozprowadzić ją równocześnie szeroko na wszystkich 
płaszczyznach życia niemieckiego. Bo władze alianckie 
pamętają powiedzenie jednego z generałów amery­
kańskich z ubiegłego roku, że OdF to najbardziej 
zasłużeni dyplomaci niemieck‘ego narodu. OdF skwa­
pliwie to powiedzeń'e ipochwyciły i w wielu okręgach 
wypisały je sobe na legtymacjaeh członkowskich.

Na kongresie OdF-ów, jaki niedawno odbył się w 
stolicy Niemiec, ogłoszono program pracy. OdF mają 
zostać organizacją ponad; artyjną, sprawa wyznawa­
nia tak'ego lub innego programu politycznego to in­
dywidualna sprawa sumienia. Natomiast OdF jako je­
dyni i najprawdz'wsi demokraci niemieccy — ogło­
szono z trybuny kongresowej — powinni z szeregów 
swych wybrać na’bardziej aktywnych członków i od­
dać w ich ręce kierownictwa organizacji stref. OdF — 
powiedziano dalej — stworzy rząd niemiecki, przebu­
dowując adm'nis:traciję niemiecką na razie na płasz­
czyźnie jednej strefy i przechodząc później do plano­
wania centralnego. OdF cieszy się zaufaniem wład& 
okupacyjnych we wszy&tk ch strefach okupacyjnych 
i je j członkowie mu'Szą dać podstawę pod s-kład per­
sonalny nowego niemieckiego rządu.

Takie są marzehia i oblicze OdF. Nie są to marze­
nia bez podstaw, władze alianckie istotne pragną od­
dać rządy Niem ec w r  ce tyoh „wypróbowanych de­
mokratów“ , bo przecież trudno takim nie być (jak 
myślą Anglosasi), skoro się było męczennikiem naro­
dowym. Takie uproszczone anglosaskie myślenie,^ 
świadczące o tym, że daleka im je t  ̂skomplikowana 
sytuacja psychiczna Niemca, szukającego jed-ynie 
wlaściwej drogi do odbudowania jako talUej potęgi 
Niemiec, takie myślenie zac ążyło już nad wstępnymi 
pracami do zorganizowania centralnego rząAu nie­
mieckiego.

Akcja niemiecka zatoczyła ‘Szerokie kręgi. Ufl 
OdF.ów po prostytutki, wszystko stała się kształto­
wać poglądy zwycięzców na Niemców, ich sprawy, ich 
sąsiadów, ich interesy bliskie i dalekie. OdF rob; naro­
dowi niemieckiemu markę męczennika. Już wkrótce 
nie będzie się mówiło o Niemcach iako o narodzie 
morderców i wielu milionów militarystów, ale jako o 
narodzie trzystu tysięcy tragicznych i bohaterskich 
zarazem ofiar okrutnego faszyzmu. Przemiana ta jest 
coraz bardziej widoczna. Już powiedział jeden dzien- 
nikarzyna amerykański w „New York T me^“ , że 
wierzy w odrodzenie narodu więźniów politycznych. 
Męczeństwo trzystu tysięcy, czasem jak wykazałem 
zupełnie przypadkowe i niestra-zne. odkupi wkrótce 
winę osiemdziesęciu milionów. Nieprawdopodobne 
a’e prawdziwe, dzieiące się na naszych oczach. Dz wię 
się, że pra a polska tego zagadnienia dotąd nie doj­
rzała. przeć'eż jego rozwój może nas zmusić wkrótce 
do zmiany kierunku naszej niemcoznawczej publicy­
styki. Mozolna robota niemiecka na naszych oczach 
odwraca całą epokę zbrodni, która przejdzie szybko 
do historii, nad którą si’ n ik t już nie wzrusza, naj­
wyżej jakiś sentymentalny pisarz, szukający tematu.
I znowu wracamy do prasy amerykańskiej, sygnali­
zującej skutki tej foboty. W „ >New> York Times“  na­
pisano' do łownie: „Świat będzie się czuł szczęsl wy, 
jeśli o zbrodniach H 'tlera bedzie mógł mówić juz tak 
samo spokojnie i beznami tnie, jak mówi s'ę dziś o 
zbrodniach Nerona. Czy ktoś zamierza karać dz siej- 
szych mieszkańców Rzymu za Nerona? Nie. to byłoby 
śmieszne. Tak samo będzie śmieszne, jeśl' ktoś zeehce 
karać lub wypominać jutrzejszemu już pokoleniu me. 
mieck'emu zbrodnie H itlera“ . Ameryka, kraj niebez­
piecznych uproszczeń politycznych, zwraca nam tym 
samym uwagę na sprytną, długodystansową robotę 
OdF.

A obok OrłF — prostytutki, miejskie dziewczyny, 
eleganck e aktorki i młodziutkie studentki. Fraterni 
zac:a tyl^o dla czekolady? śmiesznością byłoby tak 
sądzić. Rzeczowe i siu zne uwagi na ten temat dru­
kował niedawno katowick' „Dziennik Zachodni“  w 
reportażach swego wysłannika na teren^ Niemiec J^na 
Rakoczego. Szczebiocąca Niemka, maiąc wprawdzie 
ttcta wypchane doskonałą czekoladą, ina równocześnie 
główkę wypełnioną wyuczonymi nakazami. „To trze­
ba powiedz eć, ten naród oszkalować“ . Rakoczy pod­
słuchał jedną z takich rozmów. Niemka pochodziła z 
Sudetów, to też co niemiara nagadała na Czechów. A 
rob-ła to z wdz'ękiem i urzeczony Amerykanin, zna­
jący dotąd Czechów z geografii, poznawał ich z b li- 
■ska i zdaje się, że n'c już tego jego pierw *zego _ „ze­
tknięcia się“  z Czechami poprzez sukienkę Niemki 
nie zetrze. Jak przyjemnie upraw'a się politykę przy 
czekoladzie — można by »trawestować popularną 
dziś piosenka niemiecką, śp'ewaną w kabaretach. 
„Mein Gott. wie schoen und gemuetlich spricht ein 
Schokoladenmund...“  '

W pierwzych dniach listopada znaleziono w podoer- 
1'ńskim Grunewaldzie trupa 29-le-tmego ¡kamtana 
brytyjskiego G. Williama Dickin -ona obok 19-letmej 
Niemk: Steffi Lehmann. Niemka miała biżuterię przy 
sobie zatem mord nie miał podłoża rabunkowego. Ja­
cyś niemieccy zapaleńcy, ci sanv co to od czasu do 
czasu ostrzygą głowę co gorliw zej kochance Amery­
kanów. postanowili w tea sposób zaprotestować prze­
ciwko fratern*zacji. Jak się w odpowiedzi na to za­
chowała Prasa niemiecka? Napisała, że takie mordy 
są podwójna głupotą. Bo po pierwsze pozwalają wciąż 
jeszcze myśleć Au glo asom o N emcach jako o mor­
dercach, a po drugie „fraternizacja jest nam potrzeb­
na, bo ona irab ia sądy anlosaskie o Niemczech*’ . Pro­
sto i prawdziw'e. Kto ma jeszcze zbudzenia?

W ub;effłvm roku nie fraternizowały się prawie wca­
le* studentki. Duch uniwersytetów niemieckich zwal­
czał fraternizacje jako zbrodnię przeciwko narodowi 
niemieckiemu. Dziś studenci niemieccy, trzyma ący 
dotąd w karbach „moralności narodowei“ swe towa­
rzyszki i koleżanki, inne ma*'a przekonania. Fraterni. 
zować trzeba się, ba — dochodzi do tego, że praw­
dziwy Niemiec składa w ten sposób na ołtarzu 
o;czyznv n:eraz już swo?ą flórkę, narzeczoną czy żonę. 
Nie wiadomo, co tu podziwiać, patriotyzm czy prze­
biegłość?

Skoro ipsteśmy przy uniwersytecie, me od rzeczy 
bedzie podać, kto studiuje na uniwersytecie berliń­
skim. B dzie to równocześnie" przewodnikiem po in­
nych unlwer ytetach niemieckich, gdzie skład stu­
dentów jest podobny. Z jedną oczywiście p<>Prawką> 
mianowicie na uniwersytetach w zachodnich strefach 
okupacyjnych weryfik^ma polityczna studentów nie 
jest tak ó tra jak w Berlinie.

A więc na semestr zimowy dopuszczono 1362 studen. 
tów. Z tego 311 pochodzi z rodzin robotniczych. 47 to 
synowie i córk: ch'opów, 277 — urzędników. 167 - -  
rzemieślników, 312 — pochodzi z rodzin ;ntelektuali- 
stów i 248 z innych zawodów. Na fakultecie pedaco- 
g cznym zawód oma jest* 87 — robotników. 8 — chło­
pów. 8 — urzędników 56 — rzemieślników. 27 — za­
wody intelektualne. 64 — inne zawody. Były stosu­
nek do wo;ska u nowo rzy!ęt.vęh studentów wyraża 
s?e następu;ącymi cyframi: 15 oficerów, 703 żołnierzy, 
644 nie było w woiśku. Z nowoprzyjętych 315 nie ma 
jeszcze 20 lat 634 miedzy 20 a 25 rokiem życia, a 
41*1 ma powyżej lat 25.

Na marg ne ie tych cyfr dodam, że na uniwersyte­
tach w strefach oku^acy^ych zachodnich ogólna 
ilość studiujących byłych oficerów wynosi ponad dwa 
tvei*,'>e wisz.
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